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R ękopisy się nie zw racają  ; lis ty  n ieop lacane nie p rzy jm ują  się ; 
odpow iedź udziela  się za dołączeniem  m ark i pocztow ej.

A n o n s y  d la  s zu k a jących  i d a ją ­
cych  p ra cę  P o la k ó w  b e z p ła tn i e ; 
in n e  p o  50 cent. od  w ie r s z a ;  
za w ięc e j  n i ż  p ię ć  w ie r s zy  s to ­
so w n ie  do u m o w y .

S K A R B  N A R O D O W Y
Od chw ili, jak  m yśl S k arb u  narodo­

wego poruszoną na serjo została i w  rze ­
czyw istość zm ieniać się poczęła, o trzy­
m yw aliśm y, na  drodze tak  publicznej, 
ja k  p ryw atnej, liczne onej om aw iania. 
Nie pow iem y, że się ona przyjęła i że 
uznan ie uzyskała ogólnie. Spotkaliśm y 
się naw et z niechęcią dla niej. Znajdują 
się tacy śród Polaków , co ją  wzręcz od­
rzucają , jak o  —• antikosm opolityczną, 
jak o  — antipatrjo tyczną. Mamy bowiem  
pom iędzy sobą i kosm opolitów  i patrjo- 
tów, w yrosłych na g rancie  socjalistycz­
nym  i s tań czy k o w sk im , zgadzających się 
ze sobą w e w ielu  punk tach  a m ię­
dzy  innem i i w tym, że się zrzekają 
niepodległości Polski. W  m niem aniu  
pierw szych Polska nie może być inną, 
jak  albo szlachecką, albo « kap italistycz­
ną », a za tem — niech jej nie będzie lep ie j; 
drudzy niepodległość Polski u w ażają  za 
m rzonkę z tego niebezpieczną w zględu, 
że prow adzi do pow stań , k tóre n a  kraj 
klęski naw ołują, a zatem , z obaw y klęsk 
—  niech jej nie będzie lepiej. P ierw szych  
liczba je s t m ałą, — przekonania ich, w y ­
nikające ze zbyt w yraźnego i zgoła nie- 
przetraw ionego m ałp iarstw a, nie w y­
w ierają na opinję w pływ u żad n eg o ; 
drudzy, liczbą przew ażni, in teresam i i 
w idokam i zw iązani, zajm ując stanow i­
sk a  w pływ ow e, rozporządzając dzien­
n ik ars tw em  i urabiając patrjo tyzm  su i  
generis ,  polegający na konserw ow aniu  
tego, co zaborcę konserw ow ać pozw a­
lają , są przeciw nikam i, z k tórym i liczyć 
się należy. S ą  to przeciw nicy w y ra ­
źni, bezw zględni, nieubłagani, usiłujący 
szczególnie za pomocą patrjo tyzm u sw e­
go tłum ić ducha inicjatyw y samoistnej 
w  społeczeństw ie polskiem . Że zaś po­
m ysł Skarbu narodowego w prost z d u ­
cha owego w ypływ a, że nie nosi na so ­
bie p iętna ofłicjalnego i nie pochodzi 
z natchnien ia sfer w yższych, nie uznają 
g o  przeto —  przechodzą nad nim  tym ­
czasem  do porządku dziennego, ażeby 
następnie, gdyby nie przem inął, ja k  prze­
m ija projektów  d u żo , lub, gdyby się

skom prom itow ał, postarać się w sposób 
taki lub inny o zdyskredytow anie onego. 
Z « patrjo tam i* tym i dyskutow ać byłoby 
rzeczą darem ną. Jak  ognia lękają się oni, 
ażeby naród nie ją ł się pracy sam odziel­
nej, są przeto i będą z góry przeciw ni 
w szystkiem u, co w  jakiejbądź m ierze 
sam odzielność w aru n k u je  i zapew nia. 
Pom ijam y ich.

Pom inąć jednak  nie m ożem y p rz e ­
ciw ników  innego rodzaju, którzy pom ysł 
S karbu  narodowego za dobry, za zba­
w ienny, za praktyczny naw et uznają, ale 
w  doprow adzenie onego do sk u tk u , bądź 
w ątp ią , bądź też wzręcz nie w ierzą. 
W ed łu g  nich nie przypaif t on do m iary 
tem peram entu  polsk iego , lem peram entu 
zapalnego i do najw iększych poświęceń 
pochopnego, lecz szw anku; icegobrakiem  
w ytrw ałości. Jest w  tern, niestety, ra c ja ; 
lecz w  tem racji nie m a, żeby brak  ów 
m iał przeszkodę w  grom  i lżeniu skarbu 
stanow ić. N atura istotom organicznym  
dodaje łub u jm uje właściw ości pew ne 
w  m iarę jak  w arunk i potrzebę sp row a­
dzają. Tyczy się to strony lizycznej, w e­
dle której regu lu je  się s trona m oralna. 
Z najdujem y się w  obec potrzeby posia­
dania środków  do w alki, z gw ałciciela­
mi p raw  naszych natu ra lnych , dotknięci 
ułom nością, p rzedstaw iającą się pod 
postacią braku w ytrw ałości. Ułomność 
tę potrzeba usun ie , jak  skoro zdobyć się 
zdołam y n a  ustaw iczne a usilne o skarb 
kołatanie. W  tem  ostatn iem  okażm y 
w ytrw ałość, k tó rą  okazujem y już w  stop­
n iu  pew nym , albowiem  pom ysł g ro m a­
dzenia środków do w alki pow stał przed 
r. 1870, w  łonie Zjednoczenia i był w  ży­
cie w prow adzony— i doznał k lęski (pie­
niądze przepadły) — i został m im o to 
w skrzeszony. Jest to dowód, że się na 
zapanow anie nad ułom nością zdobyć 
możem y.

Słów ko jeszcze o innego rodzaju p rze­
ciw nikach , których « niecierpliw ym i » 
nazw ać należy. Zgadzają się oni na p o ­
m ysł i uznają takow y, ale : « Kiedyż my 
się poważnej S karbu  cyfry doczekam y ! » 
—  pow iadają. « Potrzeba nam  m iljonów  
do staw ienia czoła w ypadkom  w ażnym , 
k tó re się szybkim zbliżają krokiem  : czyż

za pom ocą sk ładek groszow ych m iljony 
z d z i ś  na ju tro  zbierzemy?® Zebrać- 
byśm y m ogli, gdyby zbieranie było ogól­
ne, gorliw e i porządne. P rzypuszczam y 
atoli, iż nie zbierzem y, że w ypadki, za­
rysow ujące się w  chw ili obecnej na  ho­
ryzoncie politycznym , zaskoczą nas nie 
to bez m iljonów , ale bez setek tysięcy 
w  ręku : czyż ztąd w ynika, że nam  środ­
ków  grom adzić n ie  potrzeba ? W  histo- 
rycznem  życiu narodów  po w ypadkach 
idą w ypadki, po tych znów  w ypadki i 
jeszcze w ypadk i, układając się wedle 
okoliczności, nastaw iających się stosow ­
nie do w arunków  chw ili danej. Nie w ie­
my, ażali z nastaw ien ia się, brzem ien­
nego w ojną pom iędzy M oskwą a A ustrją, 
nie w yniknie pom iędzy dw om a tem i m o­
carstw am i przym ierze kordjalne. W iem y 
atoli o jednej rzeczy na pew ne, w iem y o 
niej z przekonaniem  głębokiem , w iem y o 
niej tak, że jest ona ak -jom atyczną, prostą 
i jasną, zaprzeczeniu najm niejszem u nie 
ulegającą w iem y, że : jak  długo P o lska  
niepodległości nie odzyska, po ty  potrze­
bujem y środków  do w alki. Okoliczności 
zm ieniać się m ogą tak  lub inaczej —  to 
się nie zm ieni. O tem  na pew ne w iem y 
i, gdyby św iadom ość ta posiadaną była 

i w  r. 1831, w  m om encie, od którego da- 
"tu je się początek w ychodźtw a naszego 
obecnego, dziś posiadalibyśm y do rozpo­
rządzenia potrzebne m iljony. A  zatem ...

A zatem — początek ju ż  dany.
« Z iarnko do z iarnka, będzie m iarka » 

—  jeżeli nie dla nas, to dla tych , co po nas 
przyjdą i o Polskę w alczyć będą. Niech 
się nam  nie zdaje, że z nam i św iat się 
skończy .

Początek już dany. S karb  narodow y 
grom adzi się, a raczej, grom adzą się na 
S karb  narodow y m aterja ły  w  w ielu  na 
raz  punktach, w  E uropie i Ameryce. 
W  Szw ajcarji, Zw iązek T ow arzystw  pol­
skich sk łada pieniądze w  banku zurich- 
skim , S tow arzyszenie groszow e Polek 
w  kasie oszczędności; w Anglji Związek 
nar. polski w yznaczył część trzecią  d o ­
chodów  na S karb  narodow y ; w e F rancji 
kom isja w P aryżu  zbiera składki, T ow a­
rzystw o polskie w  Lyonie lokuje grosz 
skarbow y w  kasie oszczędności, w  Nancy
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(jakieśmy słyszeli) stanął Skarbu naro­
dowego zawiązek. Nowozakładające się 
towarzystwa polskie na Wschodzie w y­
znaczają na Skarb część pewną docho­
dów. W Stanach Zjednoczonych, o ile 
o tem z dzienników wiedzieć możemy, 
istnieją trzy Skarbu narodowego ogni­
ska : Związek narodowy, Zjednoczenie 
narodowe (w N.-Yorku) i Stowarzysze­
nie groszowe Polek. W  kraju, w wielu 
punktach, poza wiązy wały się i zawią­
zują kółka, mające na celu zbieranie 
składek, lokowanych w kasach oszczęd­
ności z tem, że przesiane być mają do 
Zurichu (1). Zapoczątkowanie przeto w y­
raża się pod postacią ruchu, przybiera­
jącego rozmiary coraz to szersze i gro­
madzącego materjały.

Materjały — powiadamy, mając na 
myśli Ustawę, której jeszcze nie posia­
damy a której napisanie, przedyskutowa­
nie i przyjęcie nastąpić powinno przed 
tem , zanim stanie zarząd skarbowy i 
Skarb narodowy w jednym  zogniskuje 
się punkcie.

Ustawy jeszcze nie posiadamy. Nikt 
z kompetentnych, znających sprawy ban­
kowe i praw a krajów, któreby funduszo­
wi na cele polityczne przeznaczonemu 
bezpieczeństwo zupełne zapewniały, nie 
przedstawił projektu takowej. W ydaw ać 
się to może dziwnem i nagannem  ; clzi- 
wnem  atoli ani nagannem nie jest, gdy 
zważymy, że nie pochodzi ani z opie­
szałości, ani z niedbalstwa, ale ztąd, że 
zgromadzone dotychczas m aterjały nie 
wywierają jeszcze na specjalistów, ze 
sprawami finaiasowemi obznajomionych, 
nacisku dostatecznego. O nacisk ów przeto 
chodzi, o nacisk, który, obok składek, 
lokowanych w miejscach rozmaitych, 
wyrazić się winien przez organizację, 
zapewniającą przedewszystkiem porzą­
dek dyskussji, niezbędnej do przyjęcia 
ustaw y skarbowej.

I na organizację m aterjały się groma­
dzą — w zakładaniu jednego po drugiem 
tow arzystw  emigracyjnych. Związkom 
am erykańskim  odpowiadają związki 
w  E urop ie : w  Anglii, we Francji, n a j­
bardziej zaś w  Szwajcarji, gdzie orga­
nizacja , utrzym ująca się w ciągłości 
w  czasach bardzo trudnych, daje rękoj­
mię, która tkwi w łączności (2). Łącz­
ność tę uzupełnić winno uregulowanie 
stosunków pomiędzy organizacją w y­
chodźczą w  Szwajcarji a organizacjami 
już  istniejącemi i do życia powołanemi 
być mogącemi w  Anglji, Francji, Belgji, 
W łoszech, w  Bólgarji, Turcji, Rum unii, 
w szędzie, gdzie wychodźtwo polskie 
przebywa. Łączności tej domagamy się, 
wzywamy, wołamy o nią dla racji wielu, 
jako też dla racji specjalnej a bardzo w a­
żnej, uregulowania sprawy Skarbu na­
rodowego, przedstawiającej się tak : bez 
dyskussji nie masz ustawy, bez ustawy 
nie sposób ustanowić zarządu, przepro­
wadzenie zaś dyskussji niemożliwem jest

( i  R edakcja « W olnego Pols. Słow a » odb iera  liczne 
o kó łkach  w  k ra ju  zaw iadom ienia.

(a) W rub ryce  « S praw  em igracyjnych » pod a jem y  
U staw ę  Związku T ow arzystw  po lsk ich  w  Szw ajcarji.

bez przysposobienia dla niej warunków 
odpowiednich, zależnych od organizacji 
właściwej. W szystko to się łączy ze sobą 
i jedno od drugiego uzależnia. Od na­
cisku, którego wyrazem są składki i 
związki,zależą ustawa i zarząd — zarząd, 
do ustanowienia którego przystępować 
nie można lekkomyślnie.

Składki przeto i związki — związki i 
składki : oto, czego z gorliwością całą, 
bez oglądania się na wypadki naglące, 
a z myślą o zapewnieniu pożytku spra­
wie polskiej na dziś i na przyszłość, do­
konywać winniśmy w momencie obec­
nym. Nie wahamy się wychodźtwu pol­
skiemu w Europie podawać organizacji 
wychodźtwa polskiego w Szwajcarji za 
wzór i — za ognisko nawet.

KORRESPONDENCJA
« W oln ego  P o lsk ieg o  S łow a »

W arszaiua, dnia 2 8  grudnia 1 8 8 7 .
W ielm ożny  i Szanow ny P anie!  (*) 

Dzięki dobrej woli pew nej osobistości a 
zarazem sprzy ja jącym  okolicznościom, b ro ­
szura P ana  Z. F . M. dosta ła  się do nas , 
w praw dzie  nie w  takiej ilości egzem plarzy, 
ja k b y  to pożądanem było dla celu i pew nego  
koła ludzi dobrze myślących, lecz na począ­
tek i tego dosyć. Dowiedzieliśmy się p rzy ­
na jm nie j ,  w ś ró d  tej m artw o ty  i apatyj,  że 
myśl nasza gdzieś przecie czynna i że j e s t  
sposób w yjśc ia  z odrętw ienia do ja k ieg o ś  
życia. Niechaj -Szanownego Pana  niniejsza 
korespondencja  w ystosow ana do Jego  osoby 
nie dziwi, pochodzi to ztąd, że piszącemu 
nie j e s t  dokładnie w iadom em  nazw isko a u ­
tora, z którym by życzył sonie bardzo naw ią­
zać stosunki i t. d. Żeby dopiąć celu, często 
w ypada  chwycić się środków  dosyć o ry g i ­
nalnych i dosyć na razie trudnych, spodz ie­
w am  się, że list mój dojdzie sw ego  przezna- 
czeniaza pośrednictwem  W ie lm ożnego  Pana. 
Moralnie czuję się zobowiązanym donieść, 
że p ro jek t  Pana Z. F . M. nie tylko że doznał 
pośród nas  dobrego przyjęcia , lecz wywołał 
m ocne za in teresow anie danym  przedmiotem, 
co je s t  już  dobrą w różbą  dla p rze p ro w ad z e­
nia wypowiedzianych p lanów  w  czyn, ztąd 
logiczny wniosek, że broszura  m ogłaby r o ­
ze jść się w  bardzo znacznej liczbie e g z em ­
plarzy, a tem sam em  zwiększyć fundusz 
podług  założenia. O piera jąc  się na pew nych  
danych , ośmielam się  zwrócić uw agę ,  kom u 
to należy, że w śród  nas  trzebaby koniecznie 
rzecznika, któryby k w es t ję  w iadom ą p o su ­
w ał  naprzód wszelkiemi możliwemi ś ro d k a ­
mi i s ta ra ł  się nadać pew ien  k ie runek  opinji 
publicznej,  a przy tem s ta ra ł  się o dosta rcze­
nie na m iejsce znaczniejszej liczby egzem ­
plarzy, by tym sposobem  myśl spopu la ryzo­
w ać. Piszący należy do ludzi,  którzy  przeszli 
tw ard ą  d rogę życia nie z w łasnej woli, tem 
sam em  na świat różowo patrzeć  nie może, 
je d n a k  dla pom ysłów  bogatych  w  n a s tę p ­
s tw a ,  obojętnym żadną m iarą pozostać nie 
może i go tów  w  każdej chwili przyłożyć 
rękę  do mrówczej pracy w  jak i  niebądź spo­
sób. Czas to pieniądz, a tak go wiele straciliś­
m y m arn ie ,  zaw sze lepiej późno, j a k  n igdy. 
L is t  mój nie będzie jed y n y m , poszukam

(*) U dzielony nam  przez osobę trzec ia  lis t  z W ar 
szaw y ogłaszam y dla tego, że ch arak teryzu je  nastrcr 
op in ii publicznej w  m om encie obecnym . (1 rzyp. it.

środków , aby zadosyć uczynić chęci s łuże­
nia dobrej spraw ie .  —  Przeszkód wiele — 
trzeba radzić sobie j a k  można.

Z p ow ażan iem , S karb.

W arszawa, 3 0  grudnia 1 8 8 7 .
« W o jn a ,  ju ż  K onrad ham ow ać nie zdo­

ła, etc. » K onradem  naszym  je s t  jego  cesa r ­
sk o -k ró lew sk a  mość A leksander III, u k ry ­
w ający  się w  Gatczynie. Z ukrycia  sw ego  
dał nastrój w o jenny  i nas tro jem  tym brzmi 
obecnie cała św iataja  Ruś, nie mająca n a j ­
mniejszego wyobrażenia, o co carowi ba­
tiuszce chodzi. Gzy się sorok ja zy kó w  pod 
jak im  Napoleonem zbiera z pochodem na 
mego ? czy się Polszczą  bun tow ać zamierza ? 
czy Turok padstupajel ? Diabeł wie. P r z e ­
w idu je  się je d n ak  w o jn a :  o niej wszyscy 
piszą, m ówią, śp iew ają ,  a tymczasem, dla 
uform ow ania  sobie rąk, ludek p raw osiaw ny  
z pięściami i obucham i miota się na kra -  
molników, co go w yaw ansow ali  na stan 
czw arty  i na korzyść jego  socjalizują, anar-  
chizują i nihilizują. O ta k :  w ojna i a w a n ­
tury  s tudenckie —  napychanie w ojskam i 
K ró lestw a i zam ykanie un iw ersy te tów , są 
to dw ie  czynności, za jm ujące  w  chwili obec­
nej ciasną K onrada naszego g łow ę. Go z tego 
w yn ikn ie?  Sam  kniaź Meszczerski, k tóry 
ukazem carsk im  stał się spadkobiercą  m ą­
drości i patr jo tyzm u Kalkowa, zagadki tej 
nie rozwiąże. I j a  też o rozwiązanie je j  kło­
potać się nie będę, a raczej opowiem w am  o 
molach, co nas  w W a rs z a w ie  gryzą.

Mólem, co nam najbardzie j dokucza, je s t  
zaw sze Marja A ndrie jew na. T ryum fuje  ona. 
Udało się je j  wysadzić  Ryżow a i na m iejsce 
je g o  wsadzić Janku la .  T ry u m f jej polega na 
tem, ż e  c e n z o r  naczelny je s t  f igurą nieza­
leżnie od g u b erna to ra  znoszącą się z m in i­
s te rs tw em  bezpośrednio .  Gzuwa on nad 
p ra są  i nad  op in ją  publiczną, o której ra ­
porty  posyła w pros t  do P e te rsb u rg a .  Kon­
tro lu je  on sam ego  jen e ra ł-g u b e rn a to ra  i 
sam ą naw et je nera ł-gube rna to row ą .  Z racji 
tej ta ostatnia musi z nim pozostaw ać w  sto­
sunkach delikatnych. I tak też z Ryżowym 
było. Ale, że na tym świecie nic nie masz 
t rw a łego ,  w ięc  i delikatność  s tosunków 
Marji A ndrie jew nej z Ryżow ym  popsuła się .  
Ostatecznie po targa ła  j ą  sp raw a  cyrkow a, 
k tó ra  w yw ołała  znany w y ro k  sacharow sk i.  
R yżów  uczuł się dotknię tym  i obrażonym, 
odniósł się do P e te rsbu rga ,  dokąd odniosła 
się i « nasza k rólow a ». Rzecz poszła na udry . 
In trygow ał on ; in trygow ała  ona. W  cz a ­
sach zw yczajnych, kto wie, ażaliby Ryżów  
nie wysadził k ró low ej.  Pon iew aż  jednak  
zagraża  w o jna  — a H urko  w  m niem aniu  cara 
uchodzi za genera ła  obdarzonego gieniuszem 
w ojennym , n iew ias ta  przeto s tarła  w  proch 
g łow ę w ęża w  postaci cenzora i w p ro w a ­
dziła miłego sobie Jan k u la .  Że ta w za jem na  
m iłość nie po trw a  d ługo, to wątpliw ości nie 
ulega.

A len ie  to nas  obchodzi. Zachodzi pytanie: 
czy prasa  nasza na zmianie tej zyskała , czy 
s trac iła  ? S traciła,  do R yżow a bow iem  przy­
w yk ła  była, umiała z nim trak tow ać i zm u­
szoną je s t  obecnie przyw ykaó  do ń gu ry  
now ej,  o której przeszłości w iem y jeno ,  że 
w  czasie zjazdu cesarzów  w  S k iern iew i­
cach pełniła funkcje cenzora depesz, jak ie  
z tamtąd korespondenci dzienników całego 
świata w  świat,  za pośrednic tw em  d ru tów  
te legraficznych , rozsyłali.  Korespondenci
chwalili up rze jm ość  je g o .  Tem się zazna *, 
czyła przeszłość now ego  myśli polskiej ju ę : . 
rów nika .  T ry u m f  Marji A ndrie jew nej jęsL  
tedy zupełny.
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Jeżeli jednak  zdaje się w am , że Marja 
A ndrie jew na po różach stąpa, to się mylicie. 
Miewa zm artw ienia  i ona — zm artw ienia 
takie, za które się ani na Polakach w  ogóle , 
ani na żadnem P o laku  w  szczególności 
zemścić nie może. W y s ta w c ie  sobie jeno, 
co za bezczelnego figla wyplatano tej zacnej 
kobiecie. Doprawdy, na męczennicę chyba 
w  W a rsz a w ie  w yjdzie .  W  g łów nych  p i ­
smach m oskiew skich  (1) po jawił się anons, 
oz najmujący, że w  W a rsz a w ie  is tn ie je  i re ­
kom endu je 's ię  panom i paniom p rzy jezd ­
nym, hotel czysto russk i,  z dobrą tradycją,  
w  którym znaleść można, życie czysto ru s -  
skie, stół czysto russk i ,  rozryw ki czysto 
ru ssk ie ,  s łow em  wszystko  czysto russkie , 
ja k  w rodzinie czysto russk ie j.  Hotel u t rzy ­
m uje  Marja A ndriejew na pod ad resem  : 
P aw iak ,  nl. Złota, nr. . . .  I wyśledzić nie 
sposób, kto tej zacnej kobiecie takiego 
zbytku- wypłata ł i do kogoby za takowy z a ­
s tosow ać należało « porządek adm in is tra ­
cyjny- »

O ,  ten porządek a d m in i s t r a c y jn y ! . . .  
Z obawy przed nim arcybiskup Popiel z a ­
bronił księżom odpraw iać  jak iebądź  n a b o ­
żeńs tw a  żałobne w  rocznicę śmierci Mickie­
wicza. P ow ód  do zakazu tego dała cenzura, 
która około dnia 28go lis topada w ykreś la ła  
w  pismach w szelkie o Mickiewiczu w zm ian ­
k i ,  a naw e t  nazwisko je g o .  Z obaw y też 
« porządku  » tego, Lutnia ,  zaproszona na 
pogrzeb  Przystańsk iego , odm ów iła  udziału 
sw e g o ;  — i t. d . , i t. d. O baw a s tanow i treść 
żyw ota  naszego i sp raw ia  to, że się nam y­
ś lam y nad kiwnięciem palcem, m ru g n ię ­
ciem pow ieką i tern podobnemi ob jaw am i 
samodzielności. P a rę  tygodni tem u sam o- 
dzielnieznalazł się K urjer W arszawski, który 
cukiernikowi W e d e lo w i  przesiał pow inszo­
w ania  n iecenzurow ane i o mało nie padł 
odw agi swojej ofiarą. Upiekło się mu j e ­
dnak ; ale z pewnością na przyszłość po­
w inszowania  wszelakie cenzurow ać będzie.

Nie pozostajemy wszelako bez d ruków  
n iecenzurowanych. Przynoszą j e  nam, zdaje 
się, gołębie, które przyla tują naw et od w as 
z  P a ryża ,  oglądałem bow iem  tu, w W a r ­
szawie, widziane po raz p ierwszy w K rako­
wie, W olne Polskie S łow o, alem go czytać 
nie mógł, p rzedstaw iło  m is ię b o w io m  w  po­
staci łazanków. W  takiejże samej postaci 
do rąk  moich dostała się b roszura  p. t . :  
Rzecz o obronie czynnej i o skarbie narodo­
w ym . L edw ie  n ie ledw ie zdecyfrować j ą  zdo­
łałem. Krąży ona po rękach  i sp raw ia  duży 
ruch  um ysłowy, w yraża jący  się rozm aito­
ścią zdań, k tóre  się w ypow iada ją  trojako. 
Jedn i autora bez ogródki nazyw ają  zb ro ­
dniarzem, u tw ór  jego  p rzy ró w n y w u ją c  do 
miny dynam itowej, podsuniętej pod sp o ­
łeczność, która powoli do rów now ag i p rzy­
chodzi. Drudzy dzielą się na dw a rodzaje, 
na takich, c a  p rzy jm ując  połowę pierwszą, 
odrzucają d rugą ,  ja k o  niepraktyczną, i na 
takich, co n ieprak tyczną uznając połowę 
p ierw szą,  p rzyznają praktyczność drugiej.  
Trzeci nak o n iecp rzy jm u ją  broszurę  i uznają 
j ą  w całości. Tych ostatnich liczba, bodaj 
c z y  nie je s t  najw iększą.  Do liczby tej i ja  
zaliczać się mam zaszczyt. Należę do tych, 
co pragną i łakną urzeczywistnienia tych 
skazówek, jak ie  broszura  daje. Oh! p r a ­
gniemy i łakniemy. Czyż nie przyszlecie 
nam kogo, co by u nas ład z rob ił?  Zdoby­
liśmy przecie ju ż  trzeźwość i usposobiliśmy 
się dostatecznie do myślenia sami o sobie. 
P o ra  już ,  dopraw dy ,  na trzeźwo do dzieła 
odrodzenia Polsk i  się zabrać. X. Y. Z.

(1) W gazecie Kauka\. (Przyp. Red.)

Jassy, 1 stycznia  1888 .
(?)  Z k ra ju  bakszyszów  i rozpusty  mało 

dodatniego podnieść można, coby wyszło na 
pożytek a naukę naszą. Podanie  się do dy­
misji tute jszego m inistra  w ojny ,  posądzo­
nego o bran ie  łapów ki przy  n iektórych do­
s taw ach  dla w ojska ,  budzi w  obecnej chwili 
najwięcej ciekawość, tembardziej,  że miano 
w paść  na trop, jakoby  i król naw et był t a j ­
nym uczestnikiem — tych dos taw . S p ra w a  
poszła pod sąd parlamentu, gdzie z p e w n o ­
ścią ugrzęznie na d ługo, a prezes m in is trów  
objął kierownictwo w  departam encie  w o ­
jennym . Tuż za tern rozeszła się pogłoska, 
że R um unia  przystąpiła  do związku aus tro -  
niemieckiego i że ko rpusy  rozłożone w  Moł­
dawii m a ją  być cichaczem zm obilizowane. 
W ieśc i  te nie są pozbawione pewnej racji,  
ponieważ Bratiano dotychczas obejm ow ał 
zaw sze  tekę m in is te rs tw a w o jny  wtedy, 
kiedy groziły  arcypow ażne  zawikłania p o ­
lityczne na zew nątrz .  Mimo to ogól sk łania 
się więcej ku Rossji,  na co sk łada ją  się 
rozmaite przyczyny, z k tórych niektóre tylko 
przytoczymy. Z jednej s trony : najprzód 
w s tr ę t  w rodzony  do niemców, a za takich 
poczytują tutaj A ustr jaków , potem obaw a 
przed niewolnictwem  ekonomicznem, w re sz ­
cie poczucie niższości tak pod w zględem  
pańs tw ow ego  ładu j a k  i cywilizacji w  ogól­
ności spraw ia ,  że w iększość R um unów , 
mimo w yrozum ow ane j potrzeby łączenia się 
z Austr ją ,  pala nienawiścią do n i e j ; z d r u ­
giej strony nadzie ja  łu p u  wojennego  pod 
postacią S iedm iogrodu  i Bukowiny, apetyt 
na kubany i dos to jeńs tw a , poczucie w y ż ­
szości m niemanych po tom ków  Romy nad 
dziczą zesłowianionych Mongołów, nęci Ru- 
m uńców  do pułapki rossy jsk ie j.  Ostatecznie 
dziwić się me będziemy, że tak sprzeczne 
zapatryw an ia  panują  w  R um un ii ,  jeżeli 
uw zględnim y fatalne położenie tego pań­
stew ka, znajdu jącego  się pomiędzy młotem 
rossy jsk im  a kow adłem  austrjackiem . I tu 
źle i tam niedobrze ! Na dw o je  baba w ró -  
żyła.

Jeżeli tu  słyszyć się d a je  chrzęst broni, 
widoczna, że w ojna i to w ielka  za pasem . 
A cóz my uczynili dotychczas, aby od tak 
d aw na  p rzew idyw ane  w ypadki nas  nie z a ­
skoczy ły?  Jak  się zorganizow aliśm y ? Jak ie  
hasła rozdane? W  imie jakiej idei działać 
będz iem y?  (Jo do P o laków  w  Rum unii 
otw arc ie  powiedzieć możemy, że, chociaż 
ro la  nasza w  ogólnym ru ch u  narodow ym  
je s t  p raw ie  żadna — i mało nas  bowiem  co 
do liczby a jeszcze daleko mniej co do j a ­
kości —  przecież pow inniśm y byli się po­
rozumieć. P o ra  zresztą nie minęła dla z je­
dnoczenia. Do dzieła zatem ! Nie zaw adziło­
by też, gdyby  em igracja  ze Zachodu dała 
nam  silniejszy im puls; dotąd kończyło się 
w szys tko  na akadem icznych p rzem ów ie­
niach. Mimo że em igracja  polska posiada 
dosta teczną sw obodę ruchów , mimo że sta­
nowi tylko nader  maluczki odłam narodu, 
przecież s tanow isko  jej w obecnych czasach 
j e s t  arcyniew ygodne.  Lecz j a k  s traszne je s t  
położenie k ra ju  w obec k rw a w y ch  zapasów  
A ustr j i  z R oss ją ,  o tein nie każdy może 
zdaje sobie ja sno  sp raw ę .  W  tak n iezm ier­
nie ważnej i poważnej chwili obowiązkiem 
każdego m yślącego p a t r j o ty je s t :  w y p o w ie­
dzenie myśli swej bez ogródek i bez w zg lę ­
du na to, czy w yw oła  nam iętne protesty lub 
krzyki oburzenia, czy też będzie głosem 
w ołającego na puszczy.

A ustr ja  po traktacie berlińsk im  s taw szy  
s ię  na se r jo  ryw alką Ross ji  na  półwyspie 
bałkańskim, m usia ła  oprócz różnych robót 
obronnych przygotow ać pocisk ,  k tóryby

w  samo sedno trafił przeciw niczkę. Nie p o ­
trzeba było wielkiego dow cipu  ze s trony 
aus trjack ich  m ężów stanu, aby dostrzedz, 
że sp raw a  polska najzupełniej odpow iada  
ternu przeznaczeniu. Decydujące koła woj - 
skow e z jedne j ,  organy praw odaw cze  z d ru ­
giej s trony wzięły na siebie przyobleczenie 
tego pomysłu w  szatę na jodpow iednie jszą  
a wynikiem osta tecznym  tej obustronnej 
pracy je s t  — pospolite ruszenie w Galicji . 
Cel tej insty tuc j i :  zbro jny  w spółudzia ł P o ­
laków  we w alce  A ustr j i  z R oss ją ,  w yda je  
się tak sym patyczny , natu ra lny  i p a t r jo -  
tyczny, że nie w ypada łoby  może poddaw ać 
go_ pod probierz krytyki.  A przecież to uczy­
nić musimy. P y ta m y : jakąż  to rękojm ię daje 
nam A ustr ja ,  iż po wojnie dla niej szczęśli­
w ie  skończonej uzyskam y niepodległość? 
Jak ież  zapew nienie , że naw et w  razie p rz e ­
g rane j  me odda nas na pas tw ę  Moskwie ? 
Lojalnie, o tw arc ie  ale i stanowczo p o w i­
nien  kraj ośw iadczyć rządowi aus tr jack ie -  
mu, że tylko w tedy  dobrowoln ie  i całą duszą 
przyjm ie zbrojny udział w  śm iertelnej walce 
i pohudzi do powstania rodaków  w  zaborze 
rossy jsk im , jeżeli równocześn ie  z w y p o w ie ­
dzeniem w ojny  ogłosi św ia tu ,  że bić się 
będzie o Polski oswobodzenie akura t  tak 
samo, j a k  to uczyniła R oss ją  w  roku 1877 
dla B u łgarów .

Skoro zaś A ustr ja  tego uczynić niezechce, 
w tedy  i nam ślepo ufać je j  niewolno. Zbyt 
często nadstaw ia liśm y k arku  dla i za innych, 
zbyt wiele doznaliśmy zaw odów  i rozczaro­
w ania  od m ocars tw , łudzących nas ob ie­
cankam i lepszej doli, abyśm y mogli popaść 
znów  w  te sam e b łędy  ła tw owierności i 
krewkości .  P olska m usi być odbudowana, 
ponieważ je s t  niezbędnie po trzebną dla E u ­
ropy i stanowi naród  żyw y — oto dogm at 
w iary  naszej ; co więcej : j e s t  to pewnik 
ścisłości m atem atycznej,  oparty  całkiem na 
rzeczywistości.  Kto tego rozumem pojąć nie 
może, niech wierzy ! — wszyscy zaś w  tej 
myśli żyć i p racow ać, d la tej myśli p o św ię ­
cić się a naw et um rzeć  powinniśm y. Na 
tak im  fundam encie  się opiera jąc , z y s k u je ­
my w  per trakc jach  z Austrją  odrazu s ta n o ­
w isko  takie, jakie się przynależy narodowi, 
który zasłużył na oswobodzenie. A ustr j i  po ­
trzebna j e s t  P o lska  n ie p o d le g ła ; Po lska 
potrzebuje Austrji do w ysw obodzen ia  s w e ­
go. W o jn a  zatem pomiędzy A ustr ją  a R ossją  
toczyć się ma o ideę, o oswobodzenie P o l­
ski a my w tedy  s taw am y  po stronie Austrji 
i pośw ięcam y mienie i życie dla odzyska­
nia Ojczyzny. Ale jeżeli to ma być zw ykły  
po jedynek pomiędzy dw om a zaborczemi 
państw am i,  po jedynek  dla popełnienia no­
w ych  grabieży, nas  w tedy  nie ma przy tem.
Z góry  naw e t  oświadczyć pow inniśm y, że 
w  takiej woj nie tylko z musu, o ile tego obo­
wiązki poddanego m im owolnego w ym aga ją ,  
uczęstniczyć będziemy.

W  takim razie konieeznem je s t ,  aby Galicja 
zrzekła się zdrad liw ego podarunku  ofiaro­
w anego  je j  pod postacią pospolitego ru s z e ­
nia. P rze lew ać  bow iem  będziem y k re w  
naszą, raz jako  aus trjaccy  żołnierze w  armii 
p ańs tw ow ej,  nadto jeszcze życie oddaw ać 
będziemy drug i raz, jako  w ojow nicy  polscy 
w  pospolitein ruszen iu  galicyjskiem , a to 
wszystko li d la aus trjack ich  in teresów . Nie 
dosyć na tem. P rzy jm u jąc  zbro jny  Współ­
udział w  takicłi w arunkach ,  albo zb a ła m u ­
cimy braci naszych pod zaborem  rossy jsk im  
i popchniem y ich do pow stan ia ,  za co po 
skończonym po jedynku pańs tw  padną ofiarą 
zem sty  m osk iew sk ie j ,  a lb o ,  w kraczając  
z A ustr jakam i razem  w  dzielnice polskie, 
obecnie do R oss j i  należące, przyczynimy się
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do tern większego spustoszenia ich i w y ­
niszczenia. Nareszcie przy p ierwszym  n a ­
padzie Moskwy na A ustr ję  albo w  razie 
pogrom u tej ostatniej,  Galicja zaw sze n a j ­
więcej cierpieć będzie od dzikości Moskali 
w iedy , gdy  się pokw api z ob jaw am i zu p e ł­
nego poświęcenia dla polityki aus trjack ie j ,  
bez o trzym ania g w aran c j i  co do sp raw y  
polskiej.

W re szc ie  je d e n  jeszcze w zgląd  nakazuje 
nam  j a k  na jw iększą  przezorność  i w s t r z e ­
mięźliwość. W e  w o jsku  tak aus trjack iem  
j a k  rossy jsk iem  zm uszeni są służyć Polacy. 
Skoro  wybuchuie  w ojna  pomiędzy m o c a r ­
stw am i rozb io rczem i, będzie się  toczył 
w  nie jednein miejscu  bój bratobójczy. K rew  
polska znów popłynie obf ic ie ; żałobą p o ­
k ry ją  się tysiące rodzin. Czyż ł la  u łudnych  
obietnic dobrowolnie m ordow ać się  będzie­
m y naw za jem  ? P rz ek o n u je m y  się tedy, że, 
z k tó re jko lw iek  s trony  na przyszłą w o jnę  
au s t ro - ro s sy jsk ą  zapa t ryw ać  się będziemy, 
w szędzie  i rozum i serce  nakazują nam, 
abyśm y stronie w o ju jące j ,  k tó ra  nas z a p o ­
trzebu je ,  stawili conditio sine qua n o n :  w y ­
wieszenie sz tandaru  Polski niepodległej.  
Gdy się to stanie, w ted y  m usim y w szyscy 
w y s tą p ić  do walki,  j a k  je d e n  mąż i w szys t­
kie siły wytężyć, aby szala zw ycięz lw a p rz e ­
chyliła się  na s tronę  p ro tek tork i naszej. Do, 
ul des — oto zasada polityki, k tórą  k ierow ać 
się je s te śm y  obowiązani.

Twierdzenie , ja k o b y  nasz « poczciwy ogół 
patrjo tyczny w yg ląda ł j a k  zbaw ien ia  k r w a ­
w ej  rosy ,  mogącej nas  choć w  części z bez­
m ie rnego  spodlenia obm yć* —  je s t  dla pa-  
tr jo tów  rozsądnych  czczym frazesem, dla 
pa t r jo tów  zaś gorącego  se rca  złudzeniem 
wielce niebezpiecznern i szkodliweui. Nie 
róbm y z siebie pó łbogów , bądźmy poprostu  
ludźmi. Słodko je s t  um rzeć za ojczyznę, ale 
szaleńs tw em  byłoby  p rze lew ać  k re w  dla 
zmazania podłości innych, chociażby to byli 
naw e t  w łaśn i z iom kow ie ; p rzyczynilibyśm y 
się  raczej do zcem entow ania  i rozw ie lm oż-  
nienia się ich podłości,  j a k  tego dowodzi 
nam  każdorazow e w stecznictw o po n ieuda-  
łych w ybuchach  zb ro jnych .  K iedy kw ia t  
na rodu  g inie na placu boju, po w ięzieniach, 
na  tułactwie, w te d y  rea k c ja  w  k ra ju  niby 
złe zielsko podnosi g ło w ę  i razem  z w r o g a ­
mi naszymi s ta ra  się zabić patrjo tyzm  w  na­
rodzie. T eo r ja  D arw ina o doborze i do s p o ­
łeczeństw a ludzkiego się s tosu je .  Otóż nie 
godzim y się na zbro jną  w alkę  ani gw oli  
zinazywaniu  upodlenia,  ani dla k rzew ien ia  
rycerskośc i lub innych cnót narodow ych ,  do 
tego bow iem  służą sku teczn ie jsze  środki 
n ie k rw a w e ,  j a k  np. p raca  w y trw a ła  u  p o d ­
s taw  życia naszego narodow ego  i stałe p o d ­
noszenie poziomu ośw ia ty  pow szechne j 
w śró d  nas. Niech tylko w  P o lsce  miljony 
poczują  się  Polakam i, niech te m iljony  z ro ­
zum ieją ,  że m a ją  p raw o  i są zdolne do bytu  
niezależnego, w tedy  m o c ars tw a  dziś nas  to 
krępujące ,  to łudzące, b ędą  liczyły się z n a ­
mi, ja k o  z miljonami obyw ate li ,  a  nie ja k  
dotychczas, jako  z m asą n iew oln ików  zobo- 
ję tn ia łych  lub naw et liżących łapy  w rogom  
naszym , i p rędzej czy później b ędą  m usia ły  
nam dać niepodległość. Droga tu w ytkn ię ta  
prowadzi w  sposób natura lny  i p raw id łow y  
do pełnego ro zw o ju  narodow ości  naszej.  
Lecz j a k  w  przyrodzie ,  k rom  norm alnego  
postępu  zdarzają się nag łe  w ybuchy  i r e w o ­
lucje, tak sam o i pośród  narodów  się dzieje. 
T ak im  w łaśn ie  kataklizm em  będzie w ojna 
pom iędzy R o ss ją  a A ustr ją ,  z k tórego , p rzy  
czynnym  naszym współudzia le  zbrojnym , 
Ojczyzny zbaw ienie  nas tąpić może. A w tedy  
j a k  pow iada  K raszew sk i ,  « gdy  na zegarze

w iekow ym  w ybije  pośw ięceń  godzina, kto 
się ich odrzeka, aby pozostać s a m . . .  s p o ­
kojny, cały i nietknięty — ten ju ż  do Polski 
nie należy. »

Genewa, 5  S ty czn ia  1888 .
W ieśc i  o zjazdach Polaków  w S z w a jc a r j i ,  

k tóre  się błąkały po dziennikach, nie były 
całkiem bez podslaw y, zjazd bowiem miał 
miejsce, odbył się i powiódł —  powiódł się 
o tyle, że osiągnął zamierzony cel. fletem 
było, spędzenie razem św ią t  Bożego N aro ­
dzenia. W y b ra n o  na to G enewę. W  d. 24go 
g rudn ia  r. z. pociąg wieczorny, p rzeb iega­
ją c y  S zw ajea r ję  po przekątne j,  przywiózł 
do stolicy nadlemańskie j bez mała trzydzie­
s tu  z Zurichu i Berna P olaków . O ósm ej, 
spólna w ieczerza  zgrom adziła  p rzybyszów  i 
m ie jscow ych .  Na stole zam iast s trucla  figu­
row ał w pros t  z K rakow a przyw ieziony c h L b  
p rądn ick i;  biesiadnicy łamali się opła tkiem 
przysłanym  przez Dra Izydora K opernickie-  
go. Dzięki przeto  pamięci o nas  sz. p rofe­
sora,  zaszła łączność duchow a pomiędzy 
ojczyzną a zgrom adzonym i w  g rono  je d n o  
w ychodźcam i.  Łam iąc się opłatkiem, m yśle­
liśmy o krainie, w  której toczą nur ty  sw o je  
W is ła ,  Niemen, Dniepr, o siołach naszych, 
o dom ow ych  ogniskach , o rodzinach, kolen- 
dach i g rom adkach  dzia tw y w eso łe j ,  o b s ia ­
dającej stó ł s ianem  w ysłany. Nie mieliśmy, 
niestety, s iana na s to l e ; w  kącie nie stał 
t radycy jny  snop zboża w szelakiego ; cieszy­
liśmy się je d n a k  tern m ianowicie, żeśmy się 
w  g rom adzie  znaleźli —  przedstaw ic ie le  P o l­
ski całej, s tarzy  i młodzi, płci obojej,  z pod 
w szys tk ich  trzech zaborów . Dobrze nam  
up łyną ł w ieczór w igili jny .

Lecz nie w  tym je n o  zgrom adzil iśm y się 
celu, ażeby spoinie w ieczerzę spożyć. P r o ­
g ra m  zjazdu obejm ow ał zabaw y i obrady , 
rozłożone na dni trzy a tyczące” się sp raw ,  
które zna jdu jąc  się w  m om encie obecnym 
na porządku  dziennym, żyw o każdego o b ­
chodzą P olaka .  P ro g ra m  obrad, a raczej p o ­
gadanek ,  -wyznaczał k w es t je  n a s tę p u ją c e : 
1° J a k ie  w  spodziew anej pomiędzy A u s tr ją  
a R o ss ją  w ojn ie  P o lacy  zająć m a ją  s ta n o ­
w isk o ?  2° Jak im  ma być s tosunek  P o laków  
do s tronn ic tw  rew o lucy jnych  rossy jsk ich  ? 
3° W  ja k im  duchu  w inna być p row adzona  
ośw ia ta  ludowa, ażeby w  ludzie obudzić p o ­
ję c ia  po lityczne? Ja k  widzim y przeto, boga­
tym był m a ter ja ł  do pogadanek, k tó rym  za 
punk t w ychodni służyły referaty, rozeb rane  
pom iędzy  cz łonków  zjazdu. Do w p ro w a d z e ­
nia kw est j i  p ie rw szej uproszono pu łkow nika  
M iłkowskiego. P u łkow nik  p rzedstaw ił sw ój 
re fera t  pod postacią odczytu  z pam ięci w y ­
głoszonego . P ow tó rzę  takow y w  s t r e s z ­
czeniu.

Zbieg okoliczności politycznych czyni 
m ożliw ą pomiędzy zaborcam i Polsk i  w o jnę  
— zaczął p re leg ien t — w ojnę ,  k tóra  różne 
nas tręcza  kom binacje, zależne od tego, że 
do udz ia łu  w  niej trzy nasu w a ją  się m ocar­
s tw a .  Możliwość tak  je s t  wielką, że od lat 
dziesiątka sztaby niemieckie i au s tr jac k ie  
za ję te  są k reś len iem  p lanów  a uczeni w o j ­
skow i ogłasza ją  dłuższe i krótsze  prace s p e ­
cjalne, tyczące się  operacyj w o jennych  na '  
teatrze, obe jm ującym  ziemie polskie. Gdyby 
chodziło o w ojnę regu la rną ,  p rzeds taw ien ie  
p rzeb iegu  je j  p raw dopodobnego  byłoby ła -  
tw em , na podstaw ie  m ate r ja łów , k tórych  
się nagrom adziło  pod dosta tk iem . Chodzi 
je d n a k  o s tanow isko  nasze — o udział P o ­
laków. Zmienia to kw es t ję  i u trudn ia  z a d a ­
nie z tego w zględu , że nie posiadam y d a ­

nych pozytywnych  do rozpatrzenia rzeczy 
ze s trony  techmoznej.  Na teatrze w ojennym  
z gołemi stoimy rękam i.  Jakaż być może rola 
nasza? W  braku  m ater ja łów  technicznych 
w ojskow ych , zw rócim y się do m a ter ja łów  
h is to rycznych  i z nich w yciągnąć się  posta­
ram y  skazów ki,  nadające się  do położenia, 
w  ja k ie m  się naród nasz zna jdu je .  W e  
względzie tym m am y wzory w  w o jn ac h  
w łoskich ,  w  których m ocars tw a w o ju ją c e  
(Niemcy i F rancja)  ubiegały  się o n iezm ier ­
nie w  w ojnach  w ażną pomoc ludności miej­
scowej.  Bardziej atoli, aniżeli W ło ch y  odpo­
w iada ją  nam dw a n a r o d y : S e rb ja  i H iszpanja 
— p ie rw sza  w  czasie wojn, ja k ie  c e s a rs tw o  
Niemieckie toczyło z pańs tw em  O ttom ań- 
sk iem , d ru g a  w epoce napoleońskiej.  P r e ­
legient skreśl ił  w krótkości stan Serb ji  
w  w .  X VII, sm utniejszy  od s tanu  Polsk i  
w  tym względzie, że naród se rbsk i  w  n ie ­
woli tureckiej zatracił w szystko ,  nie w y łą ­
czając sam ow iedzy  narodowej, której nam  
bądź co bądź, ani Niemcy, ani Moskale w y ­
drzeć nie zdołali . W  momencie o w ym  c e ­
sa rs tw o  Niemieckie przez przyłączenie W ę ­
g ie r  zajęło w  ohec kw estji  wschodniej 
s tanow isko  przez W ę g r y  za jm ow ane. P o w ­
tórzyło się to sam o z Moskwą. I Moskwa s ta ­
nowisko w k w es t j i  w schodniej ,  ja k  w ogóle 
w Europie ,  za jęta przez Polskę. Polska je j  
nada je  pow agę i znaczenie. Zaznaczyw szy 
to m im ochodem , płk. analizow ał nas tępnie  
w ojny  niem iecko-lureckie za Leopolda I, 
Karola VI i Józefa II. W  w ojnach  tych 
w szys tk ich  cesarze niemieccy zw racali  s ię  
do ludności se rbsk ie j ,  pozostającej w  ja r z ­
mie tureckiem , ja k  ludność polska w m o -  
sk iew sk iem , czynili je j  obietnice wielkie, 
pos ług iw a li  się nią, ułatwiali sobie przy  je j  
pomocy operac je  w ojenne  i regularn ie ,  po 
zakończeniu  wojny , na łup  j ą  T urkom  w y ­
daw ali.  S p raw ia ło  to narodow i se rbsk iem u 
szkody wielkie. Za czasów Leopolda I o g ro ­
m na część ludności, z p a t r ja rch ą  na czele, 
w yn ios ła  się z k ra ju  i od czasu onego S tara  
S erb ja ,  przez S erbów  opuszczona i przez 
A lbańczyków  zaludniona, se rbską  być p rze­
s tała . Obok szkód tych  atoli osięgal naród 
korzyści,  k tórych  w y razem  było zd o b y w a­
nie, u rab ian ie  i rozw ijan ie  s topn iow e sam o­
w iedzy  narodow ej .  P rz y  ko rpusach  n iemiec­
kich form ow ały  się oddziały partyzanckie 
se rbsk ie ,  k tóre  przeciw ko T urczynow i w a l ­
czyły i po w ojn ie  rozsypyw ały  się po kra ju ,  
pełn iąc ś ró d  ludności funkcję zaczynu fe r ­
m en tacy jnego ,  szczepiącego ideę walki o nie- 
ped leg łość  narodow ą. Z tak zw anych f r a j -  
kurów  (ochotników) w ytw orzyło  się h a jd u c -  
t w o ; z pośród  nich wyszli bezimienni owi 
poeci, k tórych  dziełem j e s t  nie wiele u s tę ­
p u jąca  hom erycznej li teratura rapsodyczna .  
Obok zas tępów , prowadzonych przez Eugle- 
n iuszów  S abaudsk ich  i Laudonów , S erbow ie 
budzili w  sobie uczucia patrjotyczne, kształ­
towali po jęcia  narodow e i w praw ial i  się do  
boju . L udność  w ie jska  zmilitaryzowała się 
w duchu  patrjo tycznym  i owoc zm ilitaryzo­
w an ia  s ię  p rze jaw ił  się w  r .  1804 pod p o ­
stacią p o w stan ia  samoistnego pod w odzą  
by łego  podoficera od f ra jk u ró w , prostego 
w ieśn iaka ,  w o jow nika  w  g ienialności nie- 
u s tę p u ją ceg o  Napoleonowi I, Je rz eg o  p rz e ­
z w anego  C zarnym  a znanego w  dziejach 
pod imieniem K arageorg ja .

W  w ojnach  h iszpańskich  powtórzyło się 
to sam o w  odniesieniu do Anglików, pod 
k tórych  skrzyd łem  form owały  się hufce 
pow stańcze.  Hiszpani,  niosąc z jednej  s t rony  
w o jsk o m  angielsk im  pomoc ogrom ną, z d r u ­
g iej nie daw ali  się  u trw alić  podbojow i f ra n ­
cusk iem u. P ro te s t  orężny bronił przed t r y -
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banałem  dziejów  sp ra w ę  niepodległości 
Hiszpanji .

Z dw óch  tych w zorów , w obec p rzew idy ­
wanej pomiędzy R oss ją  a Austr ją  w ojny , 
p rzysłużą nam "zarówno je d en  j a k  d rugi,  
bardziej atoli h iszpański z tej m ianowicie 
racji ,  że Hiszpani do udziału w wojnie po ­
między A nglją  a F ranc ją  przystępowali ze 
św iadom ością narodow ą, p rzenikniętą  p a -  
trjo tyzm em . W e  względzie tym me us tę p u ­
je m y  im. Posiadam y św iadom ość i patr jo -  
tyzm, dw a w arunk i,  umożliwiające rozpa­
trzenie się w  sytuacji  i przystąpienie do 
dzieła z powziętym z góry  planem.

P re leg ien t  uczynił rzut oka na tea tr  wojny 
przyszłej: na przygotow ania  obustronne, na 
obozy oszańcowane, na w arunk i techniczne 
i w ykazał rolę, ja k ą  odegrać może ludność 
m ie jscow a, gdy  się oświadczy za stroną 
je d n ą  lub d rugą.  Za którąż się oświadczyć 
m a?  P ostaw iona w  sposób ten kw est ja  roz­
s trzyga się sam a przez się przez to miano­
wicie, że Moskwa je s t  Polski w rogiem  g łów ­
nym. P ros ty  zd row y  rozum  staw ać  nakazuje 
przeciwko w rogow i g łów nem u, ale — j a k?  
- c z y  ja k  stawali S erbow ie przeciw ko T u r ­

kom, oddając  się  Niemcom bezw arunkow o, 
czyli też, j a k  stawali Hiszpani przeciwko 
F rancuzom , wchodząc z A nglją  w  przym ie­
rze?  I w  tym w zględzie postawienie zapyta 
n a j e s t  rozstrzygnięciem kw est j i .  Jeżeli 
w w ojn ie  udział wziąść m am y, to po stronie 
A ustr j i ,  która — to wątpliwości nie ulega 
najmniejszej —  w yzyskałaby  nas, klej z nas 
żyw otny by wycisnęła , j a k  cy trynę w ydusiła  
i rzuciła, ja k  rzucała S erbów , gdybyśm y się 
je j  oddali, ja k  oddaw ali się Serbowie. Za- 
pobiedz temu może o rganizac ja  narodow a 
uprzednia, porządna i silna, taka, do jak ie j  
w zorów  nie po trzebu jem y szukać za g ran i­
cami ojczyzny naszej, posiadam y je  bowiem 
na kar tach  wczorajszej h istorji polskioj. 
O rganizacja  taka w  obec go tu jących  się w y ­
padków , je s t  dla nas  potrzebą naglącą. Zor­
gan izu jm y się p rzedew szystk ie in  a, gdy  się 
zorganizu jem y, w ów czas  otw orzy się dla 
nas  możność s taw ian ia  w aru n k ó w , ta rg o ­
wania się i wzięcia w  wojnie udziału nie 
w  charak te rze  ludności, sprzy ja jące j  j e d n e ­
m u  z przec iw ników  bardziej aniżeli d rug ie ­
mu, ale w  charak te rze  narodu , dbającgo  o 
siebie i o losach w łasnych  stanow iącgo  s a ­
modzielnie. P re leg ien t  na zakończenie ode­
zw ał się do uczuć patrjo tycznych i w ezwał 
do nieczepiania kw esty j podrzędnych lub 
postronnych  do zadania najważnie jszego , 
ja k iem  je s t  w ysw obodzenie  Polski.

Oklaski ogólne i podziękowanie, w y ra żo ­
ne przez obecnego na odczycie pana C., ad- 
w oka taz  k ra ju  przybyłego, były odpowiedzią 
na w ykład  sędziw ego pułkownika. Po w y ­
kładzie w nies ioną została k w es t ja  d ru g a  i 
w  niej w nioskodaw ca, młody p. K , wyraził  
zdanie, że polskie s tronn ic tw a czynu łączyć 
się w inny  w  związek federacyjny z partiami 
rew olucy jnem i rossy jsk iem i,  jakoteż o r -  
miańskiemi i gruzińskiem i,  a także zagra-  
nicznemi, mająeem i na celu rozw iązyw anie  
kw est j i  socjalnej.  Na w niosek ten, p rzyję ty  
przez zgrom adzenie milczeniem, od p o w ie­
dział ob. Zygm. Balicki. Żałuję, że w ykładu  
tego, pięknie w ypow iedzianego a pełnego 
treści, scisłej logiki i dosadnej a rg u m e n ta ­
cji, pow tórzyć nie mogę w  całości. Oponent 
w ykazał znaczenie zw iązku federacyjnego i 
is totę party j rossy jsk ich .  Związek federa­
cyjny w y m ag a  zrzeczenia się w pew nym  
stopniu  sw obody  działania na rzecz człon­
ków  związku, zrzeczenia się, które w  takim 
jeno  razie racjonalnein  by być mogło, gdyby  
pomiędzy członkami zw iązku  zachodziła

rów norzędność  zupełna. Jakaż  równorzęd- 
ność zachodzi pomiędzy polskiem s tronni­
c twem  czynu, op iera jącem  się na p raw ach ,  
potrzebach i in teresach narodu, a s tronn i­
c tw am i rew olucyjnem i rossy jsk iem i,  dla 
k tórych p raw a ,  potrzeby i in teresy  narodow e 
obojętnemi są i które z racji tej nie były  i 
nie są stronnictwam i, ale g rupam i?  G rupy  
rossy jsk ie  tworzyły  się dla rozwiązania p e w ­
nego zadania bliskiego, np., dla za m o rd o ­
wania cara, celem wystraszen ia  w  sposób 
ten na w ładzy najwyższej us tęps tw  konsty ­
tucyjnych, które, chociażby były ja k  najli-  
beralniejsze, nas nie zadowolnią. Nam nie o 
us tęps tw a,  ulgi i sw obody  w  Rossji,  ale 
o oswobodzenie się od r.iej chodzi. Jakaż  
partja  m oskiew ska uw zględnia to?  Zapyta­
nie to uspraw ied liw ił  m ów ca w skazaniam i 
na ob jaw y  opinji rew oloc jom stów  ro s s y j ­
skich, w yrażone w ich manifestach i odez­
w ach, w  piśmiennictw ie perjodycznem , b ro ­
szurach i p racach  obszerniejszych i w y p ro ­
wadził ztąd konieczność organizacji polskiej 
samoistnej,  niezależnej,  upraw ia jące j  niwę 
w łasną i mogącej w  danych razach podaw ać 
rew olucjon is tom  m oskiew skim  rękę pomoc­
ną, nie wchodząc z nimi w  żadne stałe 
^w iązki federacyjne . Oklaski serdeczne p rzy ­
świadczyły, że zgrom adzenie opinję tę  p o ­
dziela. W ykazało  się to następnie dowodniej 
jeszcze w  dyskusj i .  W nioskodaw cy  nie p o ­
parł nikt.

N azajutrz , na zebran iu  rannem , wytoczoną 
została kw est ja  trzecia. P ow z ię ta  przy  o k a ­
zji tej uchw ała Po lakom  w  Szw ajcar j i  p rze­
byw ającym  zaszczyt czyni, uchw alono  l o- 
wiem  konkurs  do napisania dla ludu rze ­
telnej h is to rji  pow stan ia  roku 1868. P ra c a  
przenosić nie ma pięciu arkuszy d ru k u ;  za 
najlepszą w yznaczono nagrodę  250 f ranków; 
na sędziów  powołano ob. ob. Zygm unta B a­
lickiego, Bolesław a L im anow skiego , Zy­
g m u n ta  M ilkowskiego i dw óch  z m łodzieży; 
term in —  początek mca w rześn ia  r. b . ; w a ­
runki inne, ja k o też  adresy, pod którem i się 
opracow ania  przesyłać m ają ,  ogłoszone będą 
p óźn ie j .

K w es t ja  ostatnia, podniesiona na zebraniu  
pożegnalnem, w yw ołała  dyskuss ję ,  która 
spow odow ała  ciekawe o usposobien iu  ludu 
w iejsk iego  dla rządu i o s tosunku  pomiędzy 
chłopem a szlachcicem opow iadania ,  św ia d ­
czące, że lud nasz nie p rzesta ł  być tym lu­
dem, co w ołan ia  ojczyzny słucha.

Jeżeli dodam y, że pogadanki, o k tórych 
wyżej , przep la tane były posiedzeniam i, na 
k tórych  się słyszeć dawały śpiew y pa tr jo -  
tyczne i dek lam acje  i że w ieczór  je d e n  po­
święcony został tańcom, k tó re  trw a ły  do 
rana, będzie to zupełne ze zjazdu P o laków  
spraw ozdanie .  Zjazd ten, tym co w  nim 
udział wzięli, pamiętnym pozostanie. Goście 
odjechali i my w  Genewie powiedzieć o nich 
z M alczewskim możemy, że « ja k b y  sercu  
brakli, żal za nimi bierze »'. S tarzy  odm ło ­
dzonymi się czuli w gronie tej zacnej,  pilnie 
się uczącej, głęboko dem okratycznej i g o r ą ­
co patrjo tycznej młodzieży. P a trzą c  na nią, 
mówiliśm y s o b ie : « O, je szcze  on a  nie z g i­
nęła! » Dobrze nam upłynęły  święta.

Nie tak dobrze upłynęły one n ie jak iem u 
p. Haupt, k tóry  je  spędził w  w ięzieniu. Ow 
p. H. pełnił w  Genewie, w  tow arzystw ie  
socjalistycznem, zaszczytną funkcję szpiega 
p rusk iego , łącząc takow ą z funkcją s e k re ta ­
rza tow arzys tw a .  W sp o m in a m  o nim w  s e n ­
sie ostrzeżenia .  Rządy  p rusk i i m osk iew sk i 
u trzym ują  za gran icą  liczne drużyny sz p ie ­
gów , śród których role w ydatniejsze ode-  
g ry w a ją  agienci" p row oka to row ie ,  o rgan iza­
torow ie  sp isków  i zam achów , kończących

się zazwyczaj sm utnie pod każdym w zg lę ­
dem  dla nieopatrznych, co się w  nie, na 
w ia rę  s łów  brzmiących, lekkom yślnie  w ik -  
ł a ją ( l ) .  Szkoda zwłaszcza P olaków  m łodych , 
zapominających, że sp raw ia ją  sobie dystrak -  
cję, odciągającą  ich od obowiązkowej d la  
w łasnego  k ra ju  i w łasnej społeczności pracy.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
<

Nie wiele o upłynionyoh dwóch tygod­
niach świątecznych do zanotowania ma­
my. W ojska, zgromadzone na granicy 
moskiewsko-austrjackiej, stały un ieru ­
chomione mrozem i przysypane śniegiem. 
Śniegi nader obfite i mrozy od dawna 
niebywałe (24° R. w  W arszawie) wmie­
szały się do polityki i powstrzymały ruch 
demonstracji dyplomatycznej, drażliwej 
i niebezpiecznej z powodu, że Aleksan­
der III, który ma pretensję kierowania 
sam, ze swojej nory gatczyńskiej, polity­
ką zagraniczną, posiada o gieografii po­
jęcia bardzo niejasne. Mętnie szczególnie 
przedstawiają się mu prowincje, jego 
ulegające berłu ; nie dokładnie zna g ra ­
nice państwa w łasnego: że zaś na gra­
nicach odbywa się właśnie demonstracja 
wojenna, otoczenie przeto jego jest w  kło­
pocie niemałym, ażeby wojskom nie na­
kazał ruchu, któryby sprowadził casus 
belli. Obawa jest tern większą, że car, 
jakoby wojny sobie zgoła nie życzy i za 
takowę, gdyby za spraw ą jego nastąpiła, 
odpowiedzialność przypisałby nie sobie, 
ale z doradców któremuś. Nie mały zatem 
na dworze gatczyńskim panuje niepokój, 
niepokój skomplikowany, zależy bowiem 
od człowieka, który posuwa pionki na 
szachownicy politycznej a nie wie, że, 
gdyby dywizji lub brygadzie której mo­
skiewskiej zająć kazał stanowisko w Żół­
kwi naprzykład, iżby jąztam tąd  Austrja- 
cy wyrzucić musieli. Trudno chyba zna- 
leść przykład, do którego by się trafniej 
zastosować dało przysłowie o mieczu 
w ręku szalonego. Z tej też racji, niepo­
kój, przejmujący doradców mądrego sa- 
modzierżcy, odbija się na giełdach i 
w  prasie. Na drugi dzień N. Roku na 
świat finansowy wiedeński napadła była 
panika. Depesze telegraficzne ustawicz­
nie przeczą jedna drugiej, zwiastując na- 
.przemian nastrój to pokojowy, to w o­
jenny; dzienniki zaś najlepiej poinfor­
mowane, takie jak  Times  np.. żadnych 
stawiać nie umieją horoskopów na przysz­
łość najbliższą. P rasa  moskiewska chwali

( i )  W papierach zabranych znalazły się nazwiska 
innych a g ie n tó w : Sachs, publicysta  w  L o n d y n ie ; 
Teodor  Reuss tam że:  Heinrich Kaw iarz  w  Zurichu; 
Max T rau tner ,  II. O b e rw in d e r  i H. Nonne,  publicyści 
w  Paryżu; Ludw ik  Schw enhagen  w  .Magdeburgu; 
H. Wichmann w  Altonie ; Schróter  w  Zurichu : Krystyn 
Haupt w  G e n e w ie :  N eum ann ,  stolarz w  H am b u rg u ;  
Nebel , księgarz w  Lipsku; Kauffman, za sp ra w ą  k tó ­
rego powieszeni zostali w  Wiedniu dw aj ,  działający 
w  dobrej  wierze anarchiśc i,  S tel lmacher i K am ere r  i 
inni.  Agienci ci działają pod rozkazami p. Krueger ,  
naczeln ika bezpieczeństwa w  Berlinie. S tanowią  oni 
policję t a jn ą  zagraniczną n iemiecką,  pozostającą w  p o ­
rozumieniu z polic ją  t a jn ą  moskiewską. Przez n ich  to 
polic ja  petersburska zaw iadom ioną  została o osta tn im 
zamachu na c a r a ; za ich skazówką przyaresz towano 
Jassewicza w  W ićdniu  : niemieckie i moskiewskie w y -  
chodźtwo m ro w i  się od nich.
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się  tem , przedstaw ia jąc  m o n a rch ę  sw ego , 
j a k o  m ęża niezgłębionego. W  rzeczy sa­
m e j ,  n iezgłębionym  on je s t ,  n ie  w iadom o 
b o w ie m , k tó re  k ra je  i g rody  za swoje, 
k tó re  za nie sw oje u w a ż a  i czy nie sp ro ­
w a d z i  w o jn y  w ie lk ie j ,  m im o  w łasnej 
chęci i woli.  S m u tn o  zap raw dę ,  że E u ­
r o p a ,  p rzy  końcu  w iek u  XIX, zależy 
jeszcze  od « n iezg łęb ionych  » tego  rodzaju .

P o m ięd zy  gab ine tam i be r l ińsk im  a p e ­
te rsb u rsk im  rozw ija  się w  c iągu  da lszym  
g r a  w  papiery  s fa łszow ane. W y g lą d a  
o n a  zanadto  n a  d y w ers ję  dyplom atyczną , 
a ż e b y  fałszowania  o fa łszers tw o  nie p o są ­
dzać. W sz y sc y  p o d e jrzy w an i ,  h ra b in a  
f l a n d r j i ,  ks iężna  K lem en ty n a  K oburg , 
l i r .  P a ry ż a ,  ks. K euss, p. M o h ren h e im  i 
w ie lk i  fab ry k an t  moskaloliłów ' bó lgar-  
sk ic h  p. 1 litrowo, w yp ie ra ją  się po kolei 
u d z ia łu  w  fałszerstw ie, oskrzydla jącem  
K o b u rg a  bólgarsk iego , odeg ryw ającego  
ro lę  kości w  ga rd le  zn aw cy  gieografii, 
k tó ry  zasiada n a  tron ie  P io t ra  W .  i K a ­
t a r z y n y  W .  Książe F e rd y n a n a d  w yk ie -  
r o w a ł  się na  zada tek  pokoju  w  tym  s e n ­
sie, że g a b in e t  w iedeńsk i  zgodzić się m a  
u a  w yjęc ie  kości tej z g a rd ła  d ław iącego  
się n ią  w ięźn ia  ga tczyńsk iego .  G abinet 
w iedeńsk i  atoli n iew iadom o jeszcze, czy 
się zgodzi, B ó lga izy  zas zdają się być 
z K o burga  sw ego zadow oln ien i,  czego 
d o w ó d  św ieży  złożyli w  B urgas ,  n ies łu -  
c h a jąc  g łosu  p a tr jo ty zm u  p e te rsb u rsk ie ­
go , k tó ry  się do nich  odezw ał pod p o s ta ­
c ią  w y p ra w y  orężnej sześćdziesięciu pod 
d o w ó d z tw e m  znanego Na bok o w a  Czar- 
n o g ó rc ó w , zw erb o w an y ch  jeżeli nie przez 
p .  H itrow o, to przez p. N elidow a. B o h a ­
terów' tych  B ó lg a ro w ie  zgnietli  i p rzepę­
dzili. M oskw ie  się że szczepien iem  na  
g ru n c ie  b ó lg a rsk im  p a t r jo ty z m u  sw ego 
n ie  w iedzie .  N ie w iedzie  się jej rów n ież  
n a  g ru n c ie  se rb sk im . W ie lk ie  nadzieje , 
p rz y w ią z y w a n e  do gab in e tu  R isticza, 
rozw ia ły  się w  niwec. G abinet R isticza 
u p ad ł ,  u s tępu jąc  m ie jsca  gab ine tow i 
O ru icza ,  k tó ry  objęcie w ładzy  zapocząt­
k o w a ł  uzy sk an iem  od sk upsz tyny  u p o ­
w a ż n ie n ia  n a  zaciągnięcie  nowej pożycz­
ki. G ab ine t  ten  n ie  ro k u je  dla Serb ji  i 
w  polityce zew n ę trzn e j  zm iany  żadnej. 
P o l i ty k a  w ięźn ia  ga tczyńsk iego  nic  na  
t e m  nie w skóra ła .

Od w ięźn ia  gatczyńsk iego  p rzen ie śm y  
W'ejrzenie n a  w ięźn ia  w atykańsk iego ,,  
o b ch odzącego ,  p rzy  spółudzialc św ia ta  I 
ka to lickiego, pięćdziesięcioletni k a p ła ń ­
s tw a  sw'ego jub ileusz .  S zan u jem y  p rze ­
k o n a n ia  i uczucia  re l ig i jne  i obchód ów  
zaznaczylibyśm y bez żadnego  ze s trony  
naszej zastrzeżenia , g dyby  by ł on re lig ij­
n y m  w yłącznie . W id z im y  w  n im  je d n a k  
politykę , w ystępu jącą  pod postac ią  d a ró w  
b e r l iń sk ic h  i p o w in szo w ań  p e te r s b u r ­
sk ic h ,  m im ow oln ie  przeto na  pam ięć  n a ­
s u w a  się n a m  o jcow stw o św ięte , odw ra- 
ca jące  się od dz ia tw y  polskiej, pozosta­
jące j w  niewoli p rusk ie j  i m osk iew sk ie j.  
Ojciec św ię ty  chce, ażeby  się o n a ,  d la  
w id o k ó w  jego , polskości w yrzekła . O tem  
zap o m n ieć  n ie  m ożem y, a idąc pam ięcią  
w s te c z ,  p rz y p o m in a m y  sobie fak ty  tak ie  : 
p rz y p ro w a d z e n ie  do k rzyw oprzysięz tw a

W ła d y s ła w a  I I I , uw ieńczone  k lę sk ą  
w a r n e ń s k ą ; p o w s trzy m an ie  S tefana  B a ­
torego w  pochodzie zw ycięzkim , zkąd  
w y n ik ło  u ch o w an ie  c a ra tu  w  E u r o p i e ; 
pchnięcie  J a n a  Sobieskiego pod W i e d e ń  
n a  obronę jednego  z rozb io rców  Polsk i ; 
wryklęcie p o w s tań có w  r. 1830-31. W y ­
k a z u je  to, że poprzednicy L eo n a  X l l lg o  
P o laków  w y zy sk iw a li  i in te rw en c ją  swo- 
j ą  k lęski na  n ich naw oła l i .  T ak ą  w z g lę ­
d em  Polsk i była , w  w ażn ie jszy ch  dzie­
jów' naszych  m om en tach , po lityka  k u r j i  
r z y m s k ie j . S k azów ek  polityki lej t r z y m a  
się Leon X III .  P oprzedn icy  jego  aż do 
P iusa  IX w łączn ie ,  P o lak ó w  za  P o lak ó w  
p rzyna jm nie j  u zn aw a li .  Spadkobierca  

i P iu s a  IX w e  w zględzie  ty m  uczynił d y ­
p lom acji u s tęp s tw o  : Po lacy  d la  niego 

| n ie  is tn ie ją .  N ależy , żeby o tem  w ie -  
j  dzieli i pam ię ta l i  ci ze spó lz iom ków  n a ­

szych, co z ho łdem  przed g łow ą kościoła 
ka to lick iego  s taną .

ROZM AITOŚCI
=  Regiestr zbrodni naszych. — W  nume­

rze 291 z d. 15 grudnia 1887 r. w Gazecie 
Lwowskiej czytamy co następuję :

L. 84Ó8. (8795)
W  Imieniu Jego Cesarskiej M ości!

C. k. sąd obwodowy w Stanisławowie dla 
spraw karnych na mocy Jj 489, 493 p. k. i 
§ 36 ustawy prasowej o rz e k ł :

I) że treść artykułów w dwutygodniku 
politycznym « Wolne polskie słowo » w Pa­
ryżu nr. 2 z dnia 1 października 1887 a mia- 
now'icie: a) treść artykułu pod napisem . 
« korespondencja W olnego polskiego słowa

i z Galicji, wrzesień 1887 », zawiera znamio­
na zbrodni zaburzenia spokoju publicznego 
z |  65 a. u. k . ;  b) treść artykułu pod na­
pisem : « Londyn 10 września 1887* zawiera 
znamiona zbrodni zdrady stanu z § 58 c. 
u. k . ;  c) treść artykułu pod napisem: « prze­
gląd polityczny* zawiera również znamiona 
zbrodni zdrady stann z § 58 c. u. k . ;

II) że treść artykułów w piśmie tem 
nr. 3 z dnia 15 października 1887 umie­
szczonych a mianowicie: a) treść artykułu 
pod napisem : « doniosłość kwestji narodo­
wości polskiej » zawiera znamiona zbrodni 
zdrady stanu z § 58 c. u. k . ;  b) treść arty­
kułu pod napisem « korespondencja W olne­
go polsk. słowa, Lwów, październik 1887* 
zawiera znamiona zbrodni zaburzenia spo­
koju publicznego z § 65 a. u. k. i zdrady 
stanu z § 58 c. u. k. i c) treść artykułu pod 
napisem : « przegląd polityczny » zawiera 
znamiona zbrodni obrazy Majestatu z § 63 
u. k. i obrazy Członków Domu Cesarskiego 
z § 64 u. k.

III) że treść artykułów w piśmie tem 
nr. 4 umieszczonych z dnia 1 listopada 1887 
a mianowicie: a) treść artykułu pod n a p i­
sem : « o siłach naszych » zawiera znamiona 
zbrodni zaburzenia spokoju publicznego 
z § 65 c. u. k.; b) treść artykułu pod napisem 
« W iadom ości— z sejmu związku narodo­
wego polskiego* zawiera znamiona zbrodni 
zdrady stanu z § 58 c. u. k. a wreszcie

IV) że treść artykułów w piśmie tem 
nr. 5 z dnia 15 listopada 1887 umieszczo­
nych a mianowicie : a) treść artykułu pod 
napisem : « Strachy na wróble », zawiera 
znamiona występku z § 305 u. k.; b) treść 
artykułu pod napisem : « korespondencja 
W olnego polskiego słowa, Zurich 5 listo­

pada 1887 » zawiera znamiona występku 
z § 305 u. k. a nakoniec c) treść artykułu 
pod napisem : * Głos z kraju  » zawiera zna 
miona występku z § 302 u. k. i że zatem 
dalsze rozpowszechnianie pomienionych nu­
merów tego czasopisma zakazuje się.

Stanisławów, dnia 15 grudnia 1887.
*

4r *

== Donoszą nam z Vienne (departament 
Isere), że w tem mieście zamieszkali Polacy 
jak  również i w okolicy, założyli Towarzy­
stwo pod nazw ą: « Kochajmy się! a Głó­
wnymi inicjatorami założenia tego towarzy­
stwa s ą : ob. W ładysław Tyc i" Paluszkie­
wicz, wychodźcy z r. 1863.

★
*  *

=  Zurych, d. 6 stycznia 1888. — Sza­
nowny Redaktorze! — Udział, jaki młodzież 
polska w Zurychu przyjęła w zbiorowym 
proteście studentów Rosjan przeciwko za­
chowaniu się władz rządowych podczas roz­
ruchów uniwersyteckich, wywołał i poklask, 
i krytykę, i Insynuacje. Sądzę, że porusze­
nie tej kwestji z punktu polityki narodowej 
bieżącej chwili niebędziebez korzyści na przy­
szłość i na dany wypadek rzuci pewne świa tło.

Zarzucają tejże młodzieży, że wystąpiła 
obok Rosjan we wspólnym proteście. Roz­
patrzmy bliżej, czy stanowisko to, zajęte 
z całą świadomością, odpowiadało szerszej 
polityce, jaką  każden Polak winien się wzglę­
dem Rosjan kierować.

Protest polityczny podnosi) ten tylko, kto 
w danej chwili nic produkcyjniejszego zro­
bić nie jest w stanie ; jes t  to pierwszy, naj­
niższy stopień opozycji rodzącej się dopiero 
siły, za nim idzie organizowanie sił i walka. 
My Polacy dawnośmy już ten pierwszy sto­
pień przeszli i bodaj czy go od czasu inani- 
festacyj warszawskich 1861 r. kiedykolwiek 
powtórzymy. — W danym wypadku wszelki 
protest, od Polaków wyłącznie pochodzący, 
byłby potrójnie niewłaściwym: 1° Protest 
na piśmie, wyszły z łona narodu, który umiał 
i potrafi inaczej protestować, byłby tylko 
oznaką bezsilności. 2° Wystąpienie samo­
dzielne w obec wypadku, który miał miejsce 
na gruncie wyłącznie rosyjskim i obracał się 
około interesów miejscowych, byłoby inię- 
szaniem się w cudze sprawy, a więc scho­
dziłoby ze stanowiska narodowego; 3° gdyby
0 sam protest przeciwko rządowi chodziło, 
mamy zbyt dużo do niego powodów u iias 
w domu, żebyśmy ich mieli aż w Rosji szu­
k a ć .— Tak więc protest zasadniczy, w y­
łącznie od Polaków pochodzący, niczem 
usprawiedliwićby się nie dał.

Przyłączyć się jednak do protestu studen­
ci Polacy powinni byli z dwóch względów: 
1° dla zaznaczenia swej solidarności z ele­
mentami opozycyjnemi w Rosji (w obec tych­
że elementów) wyłącznie na punkcie walki 
z rządem, a na gruncie nie przechodzącym 
zakresu kompetencji młodzieży ; 2° dla 
wzmocnienia protestu młodzieży rossyjskiej, 
który w danej chwili przybrał znaczenie 
polityczne. Myśl, że taki protest może 
zaszkodzić słuchaczom Uniwersytetu W a r ­
szawskiego, mogła powstać tylko w  głowach 
strachaj łów, młodzież zaś zagranicą nie 
spadła jeszcze tak nisko, aby względy oso­
biste przeważyły w niej nad przekonaniami
1 obowiązkami obywatelskiemu

Studenci Polacy w Zurychu, zaproszeni na 
zgromadzenie młodzieży rosyjskiej, oświad­
czyli z góry, że się tylko wtedy do protestu 
przyłączą, jeśli tenże będzie protestem prze­
ciwko całemu systematowi rządów w,Rosji, 
a nie prostym jedynie wyrazem sympaljidla 
słudentów, biorących udział w rozruchach i 
na tem stanowisku w y trw a ła : było to s ta-
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nowisko zupełnego równouprawnienia, nie­
zależności i odrębności, które wyklucza 
wszelkie nieopatrzne łączenie się jednostek 
z kołami rosyjskiemi, łączenie, cechujące 
brak narodowej samowiedzy.

Sa t sapienti, — może nie Nowej Reformie, 
która w swej wzmiance insynuje zejście 
młodzieży zuryskiej z właściwego stanowi­
ska, nie znając widać jej długoletniej t r a ­
dycji w stosunkach z Rosjanami, która jeśli 
czego, to takich wycieczek się nie obawia. 
Nie, panowie, — młodzież nie postępuje tak 
lekkomyślnie, jak  wy piszecie wasze ar ty ­
kuły. J e d e n  z  p r o t e s t u j ą c y c h .

{Odpowiedź Redakcji). Zdaniem naszem, 
w  wypadku tym szczególnym protest jed y ­
nie racjonalny i doniosłością niejaką zna­
mienny wyjść mógł nie od młodzieży pol­
skiej, ani rossyjskiej wespół z polską, ani 
od rossyjskiej, ale od uniwersytetu w imie 
tego w sferze naukowej koleżeństwa, która 
wszystkich we wszystkichkrajachstudentów 
łączy związkiem obywatelstwa uniwersy­
teckiego (civitas universitatis). Rząd mo­
skiewski dopuścił się podeptania praw na­
uki, obchodzących zarówno Rossjan, jak 
Polaków, Szwajcarów, Włochów, Turków 
nawet. Bezpośrednio dotknięta młodzież 
rossyjska powinna była to zrozumieć i po­
starać się o udzielenie swemu rządowi 
w  formie protestu upomnienia od Europy. 
Byłoby to miało doniosłość istotną. Protest 
od samej młodzieży rossyjskiej, nosząc cha­
rakter prostej opozycji, na doniosłości t r a c i ; 
traci zaś na takowej bardziej jeszcze przez 
udział uważanych przez Europę za opozy­
cjonistów urodzonych Polaków, których s t a ­
wia w fałszywej spółki opozycyjnej pozycji 
podczas, kiedy nasz do rządu carskiego sto­
sunek całkowicie jest  inny, aniżeli stosunek 
Rossjan. Dla nich władza carska je s t  despo­
tyzmem, dla nas panowaniem obcem. Mło­
dzież przeto polska protestować mogła, ale 
wespół z młodzieżą szwajcarską, nigdy 
z rossyjęką. Podpisywanie się z tą ostatnią 
wygląda na uznawanie prawowitości rzą­
dów’ carskich. Pewni jesteśmy, że « prote­
stujący « nie mieli tego w  zamiarze, ani 
w  intencji; szkoda jednak, że się pospie­
szyli, a większa jeszcze szkoda, że opuścili 
okazję spiowadzeuia interwencji moralnej 
Europy w sprawie cywilizacji w Moskwie 
Powinniśmy stanowisko nasze w obec opi- 
nji publicznej europejskiej wyjaśniać 

* ,

SPRAWY EMIGRACYJNE
O k ó l n i k  o d  Z a r z ą d u  Z w i ą z k u .

Z końcem Igo listopada 1887 r. upłynął 
oznaczony termin dla Towarzystw i grup 
związkowych do glosowania nad Ustawą 
Związku polskiego w Szwajcarji. W  skutek 
tego a nadto w obec uczynionego zastrzeże­
nia, że nie nadsyłający swoich głosów u w a ­
żani będą za przyjmujących Ustawę, Zarząd 
przystępuje do obliczenia skutku z głoso­
wania na podstawie złożonych dowodów.

Przedewszystkiem należy zaznaczyć, że, 
wedle powziętej wiadomości, w Szwajcarji 
zamieszkuje obecnie przeszło 250 Polaków.
Z tych wstąpiło do Związku 140, w głoso­
waniu zaś nad Ustawą wzięło udział 82, a 
mianowicie :
Genewa l^j posiedź, d . 3 wrzes. 1887
Schaffhauśen 7, » £2 listopada »
Zurich . . . .  55, » ^0 i 27 hstop. »
G randson ..  3, » 26 pazdz. »
L u z e rn a . . .  1 » 29 listopada »
Baden . . . . .  1, » 26 listopada »
W eesen  . .  i ’ » 6 grudnia »

Razem 82, czyli, że wedle przyjętej

zasady decydująca większość wynosi 42.
G ru p y : W interthur, Chur, Davos, Basel 

w terminie oznaczonym nie nadesłały swych 
sprawozdań z głosowania.

I tak, z wymienionych powyżej g łosow ali :
1. Za przyjęciem Ustawy w całości.. 18
2. Za zmianą w § 7 wysokości w ym a­

ganej składki na fr. 3 rocznie i w § 9 za 
wykreśleniem : « a następnie przecho­
dzących R o daków », co nie zmienia 
wcale znaczenia tego paragrafu  44

3. Za zmianą w |  9, co do przezna­
czenia zebranej składki na rzecz Skarbu 
narodowego w połowie, a w drugiej na 
wydatki i w s p a rc ia .....................................  3

4. Za zmianą obszerniejszego znacze­
nia .................................................................   17

Razem . . .  82
Czyli, że Ustawa przyjętą została przez 

większość ze zmianą w §§ 7 i 9, jak  wyżej 
pod znakiem 2 mowa — i z dniem dzisiej­
szym staje się obowiązującą dla wszystkich 
członków zjednoczenia polskiego w Szwaj­
carji.

W  skutek przyjęcia Ustawy Związku i 
Skarbu narodowego, Zarząd na podstawie 
tej rozwijać jest  obowiązany swoją czyn­
ność, jak  patrjotyzin wskazuje i dobro 
Związku, oraz Skarbu narodowego wymaga
— w tym przeto celu postanawia :

I. Przez okólnik do wszystkich pełno­
mocników Związku rozesłać sprawozdanie 
z glosowania z wezwaniem do wyboru za­
rządu na rok 1888, jak  niemniej z począt­
kiem stycznia nadesłania zebranych składek;

II. Ustawę, o której mowa, oznaczywszy 
datą 10 grudnia 1887, wydrukować i rozesłać 
słowarzyszonym ;

III. Ogłosić w  pismach emigracyjnych 
Ustawę Związku i przesłać takową do pism 
kra jowych  ;

IV. W ejść w stosunki ze Związkiem pol­
skim w  Ameryce ;

V. Obmyśleć środki, ażeby jedno z pism 
emigracyjnych było stałym organem Związ­
ku i zajmowało się interesami tegoż ;

VI. Popierać Stowarzyszenie groszowe 
Polek i utworzenie takowego w  Zurichu ;

VII. Postarać się o wciągnięcie do Związ­
ku i ustanowienie grup w  St-Gallen i Ber­
nie lub T h u n ;

VIII. Ponieważ członkowie Zarządu roz­
dzieleni są co do miejsca zamieszkania, dla 
uproszczenia przeto czynności każdy p ro ­
jekt podany będzie okólnikiem do wiado­
mości członków Zarządu, jakoteż nawzajem 
ciż mają prawo i obowiązek w  miarę po­
trzeby wnioski swe przedstawiać Prezesowi
— większość z głosowania nad temi zazna­
czona na okólniku stanowić będzie p raw o­
mocność — w miarę równości głosów P re ­
zes rozstrzyga i wprowadza postanowienie 
w wykonanie. W  razie koniecznym Prezes 
ma prawo zwołać Zarząd na posiedzenie 
lub w  potrzebie nagłej łącznie z W ice ­
prezesem załatwić to, co dobro sprawy 
narodowej wymaga.

Pozdrowienie i braterswo.
P re z e s : L. Michalski.
W iceprezes : T. Witkowski. 

Pełnomocnicy : w Zurichu B . Limanowski 
w Genewie W ład. Bandurski w Schaff’ 
hausen J. Horodecki.

U s t a w a  Z w i ą z k u  P o l s k i e g o  w  S z w a j c a r j i  

1 1. Zjednoczone Towarzystwa Polskie 
„ Szwajcarji, to je s t :  w Genewie, Schaff- 
hausen i Zurichu, które przed pięcioma latv 
podany przez Towarzystwo zurichskie p ro ­
jek t Związku i Skarbu narodowego przy­

jęły, są główną tegoż podstawą, zresztą 
każdy Polak lub Polka mają prawo wstąpić 
do Związku.

i 2. Celem Związku jes t  odzyskanie utra­
conych praw narodowych, ku czemu za j e ­
dną z pierwszych dźwigni służyć ma łącznie 
z tern utworzenie Skarbu narodowego.

i 3. Przystąpienie do Związku następuje : 
dla Towarzystw istniejących z temi p raw a­
mi, jakie mają ich Ustawy, — dla pojedyń- 
czych z po za obrębu Towarzystw, obecnie 
w skutek złożonych deklaracji, później 
w  miarę przedstawienia dwóch członków 
pełnomocnikowiZwiązku, a to w tym okręgu 
lub miejscowości, gdzie wstępujący za­
mieszkuje. O ile żądanie to nie znajdzie opo­
zycji, tenże zostaje członkiem, inaczej pod­
dać się musi głosowaniu na zebraniu ogól- 
nein okręgowem, gdzie większość roz­
strzyga.

I 4. Zarząd Związku składa się z Prezesa, 
Wiceprezesa i trzech sekretarzy istnieją­
cych Towarzystw, corocznie wybieranych 
w miesiącu grudniu wedle przepisu Ustawy 
Zjednoczonych Towarzystw, wszakże, codo 
głosowania na Prezesa i Wiceprezesa mają 
prawo wszyscy członkowie Związku, jak  
niemniej, co do wyboru z pomiędzy siebie 
jednego członka, któryby miał prawo r e ­
wizji rachunków i kasy.

|  5. Sekretarze pomienionych trzech To­
warzystw w  miejscowościach, gdzie te 
egzystują i przyległej okolicy, są pełno­
mocnikami Związku, utrzymują listę człon­
ków i zajmują się poborem składki na rzecz: 
Skarbu narodowego tak od członków, jak  
i czasowo przebywających, za kwitami urzę- 
dowemi.

1 6. Dla ułatwienia czynności Związku 
w miejscowościach, gdzie nie istnieją To­
warzystwa, upoważnia Zarząd przez siebie 
wybranych pełnomocników Związku, którzy 
pełnią obowiązki swe aż do czasu odwołania 
w tej mierze i rozległości, jak  w § poprzed­
nim Sekretarze Towarzystw. Samo przez 
się rozumi się, że taki Pełnomocnik musi 
być członkiem Związku.

I 7. Każdy stowarzyszony obowiązuje się 
składać do rąk pełnomocnika w miejscowo­
ści lub okręgu, gdzie zamieszkuje, podatek 
na rzecz Skarbu narodowego, wedle w ła­
snego oszacowania, który jednak najmniej 
rocznie franków trzy wynosić ma.

i 8. Pobrane składki poborcę co sześć 
miesięcy obowiązani są składać do rąk P r e ­
zesa i za pokwitowaniem tegoż.

19. Z opłaconych przez członków skł i- 
dek trzy czwarte wpływa na rzecz Skarbu 
narodowego, zaś jedna czwarta na pokrycie 
niezbędnych wydatków, tudzież wsparcie 
potrzebujących pomocy, przedewszystkiem 
członków Związku. Zaś składki wniesione 
przez nienależących do Związku w  całości 
wliczają się do Skarbu narodowego.

§ 10 Zarząd a szczególnie Prezes odpo­
wiedzialny jes t  za pewność i całość Skarbu, 
dla tego wniesione kwoty obowiązany jest 
w ciągu jednego miesiąca składać w banku, 
dającym zupełne bezpieczeństwo.

i 11. Procent od złożonych sum w poło­
wie wliczany będzie na zwiększenie kapi­
tału, w drugiej na potrzeby celów Związku, 
z czego dokładny rachunek, jak w  ogóle 
ze wszystkich przychodów i wydatków na 
rok raz jeden, w d. 22 stycznia, obowią­
zany Prezes złożyć ogółowi stowarzyszo­
nych.

§ 12. Podniesieniezebranego Skarbu w ra­
zie danym może nastąpić tylko na cele po­
lityczne i za zgodą trzech czwartych Związ­
ku lub na żądanie Rządu Narodowego.
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|  IB. Zebrania zw ycza jne  odbyw ać się 
będą  raz na rok, to je s t ,  dnia 22 stycznia, 
w  miejscowościach Genewie, Schatthauseu 
i Zurichu, na k tóre  członkowie w  miarę 
dogodności do jednego  z tych trzech m ie jsc 
i  lokalu, jaki będzie najmniej na dni 7 p rze d ­
tem  w skazany , p rzybyć obowiązani.

|  14. Niedopełnienie obow iązków  zaw a-  
ro w a n y ch  po up ływ ie roku pozbawia p raw a  
należenia nadal do Związku.

|  15. P re ze s  ma szczególny obowiązek, a 
nas tępn ie  Zarząd cały, na jp ierw , łożyć s t a ­
rania o zakładanie T o w arzy s tw  w  innych 
k ra jach  E uropy  i popieranie ogólnego Związ­
ku, nas tępn ie ,  u trzym anie s to sunków  ze 
Związkiem polskim w  A m eryce i z kra jem , 
do czego pom ocą będzie każdy ze s tow arzy­
szonych.

|  16. Zmiana s ta tu tów  lub rozwiązanie 
Związku nastąpić może za wolą 3 /4  ogółu 
Związku, lecz w  tym ostatnim razie Skarb  
narodow y oddany będzie pod Zarząd T ow a­
rzy s tw a  Polsk iego  w  je d n y m  z sąsiednich 
k ra jów , k tóreby daw ało  zupełną rękojm ię 
przechow ania  tegoż i użycia tylko na o sw o­
bodzenie Ojczyzny.

U staw a  ta przyję ta  przez S to w arzy sz o ­
nych, po spraw dzen iu  g łosow ania z dniem 
dzisie jszym  sta je  się obow iązującą .

Zurich , dnia 10  Grudnia 188 7 .
W  im ie n iu  Z arz ąd u  P rez e s  Z w ią z k u :

L. M i c h a l s k i .

ZJEDNOCZENIE TOW ARZYSTW MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
W  SZW AJCARJI

Na zjezdzie w  G enew ie  od dnia 24 do 28 
g rudn ia  r. 87 dokonało się ułożenie i przy­
ję c ie  s ta tu tu  dla Zjednoczonych T ow arzystw  
Młodzieży Polskie j w  Szw ajcar j i .  Zjedno­
czenie ma na celu wzm ocnienie jedności  
w  życiu młodzieży, u ła tw ien ie  poszczegól­
nych T ow arzys tw om  zadań. Środkam i, j a ­
kie ku  tem u prow adzą ,  są : u trzym yw anie  
bliskich, przyjacie lskich  pomiędzy T o w a ­
rzys tw am i i członkami s to sunków , udzie la­
nie sobi# w zajem nie  odczytów  ; wzajemno 
zasilanie b ib ljo tek ; bezpła tne wypożyczanie 
książek ; doroczne zjazdy celem p rze d s ię ­
b ran ia  p rac  spólnych. Na mocy tego os ta t­
niego paragra fu ,  na w niosek  kolegi K., 
Zjednoczenie uchw aliło  ogłosić konkurs  na 
napisanie broszury  ludowej treści nas tępu ­
j ą c e j :  P ow stan ie  narodow e 1863 r . ,  jego 
s to sunek  do ludu  w ie jsk iego ,  sp raw a  u w ła ­
szczenia włościan, wnioski praktyczne co 
do chwili bieżącej i najbliższej przyszłości. 
B roszura  ma mieć za zadanie, budzenie po­
czucia w łasne j siły, oraz p ra w  i obow iązków 
obyw ate lsk ich  śród  w a rs tw y  ludu w ie j ­
skiego.

Warunki konkursu.
1. B roszura  ma być napisana językiem  

literackim, p rzystępnym  dla ludu w ie j ­
skiego.

2 .  Objętość d ru k u  w ynosić  ma 3 -5  a r ­
kuszy.

3 .  T erm in  nadsy łan ia  początek n rcs iąca  
•września.

4 .  N agroda  k o nkursow a  w ynosić  będzie 
minimum  250 fr. i zostanie powiększoną 
w  m iarę  w zrostu  funduszów  i w artośc i bro­
szury .

5 .  R ękop isy  nadsy łane być m ają  pod 
adresem  T o w arzy s tw a  Młodzieży Polsk ie j,  
O bers trass ,  Zurich, z dołączeniem zapieczę­
tow anej koper ty  z godłem  i nazwiskiem 
au to ra .

6 .  Sąd konkursow y sk łada ją  obyw ate le :  
Miłkowski, L im anow ski,  Balicki,  jako też  
D.,  p rzedstawicie l młodzieży zurichskie j i 
Z., genew sk ie j .

7 .  R e z u l t i t  konkursu  zostanie ogłoszony 
w  pismach. Broszura w ynadgrodzona  prze­
chodzi na w łasność Zjednoczenia w  celu 
ogłoszenia jej d ruk iem .

B I B L I O G R A F I C Z N E  Z A P I S K I

W ydawnictwo malerjałóu. do Ilistorji 
powstania 1 8 6 3

PROSPEKT.

Grono uczestników pow stan ia  z roku  1863 
zawiązało się w koło i wzięło sobie za za­
danie grom adzić  i w  odpow iednich  chwilach 
ogłaszać zebrany historyczny inater ja ł do 
dziejów  epoki 1861-1864.

W  w ykonan iu  tej myśli wypowiedzianej 
w  odezwie, która przesłana została w e w rześ­
niu b. r. ogłasza się p renum era ta  na Tom I  
wstępny, który z a w ie r a :

I. Pogląd ogólny na pow stan ie  1863 r.
II. Zbiór najw ażniejszych  dokum entów  

z tej epoki.
l i i .  S tan  Litwy przed 1863 r.
IV. Dzieje delegacji w arszaw sk ie j  w 1861 

roku  p. Agatona Gillera.
Gena I tomu w stępnego  około dw udzies tu  

kilku arkuszy  d ruku  w  p renum eracie  4 złr.
Cena ta od le° lutego 1888 podniesiona 

będzie.
P re n u m e ra tę  należy przesyłać pod a d re ­

sem  : Drukarnia Ludowa, 7, plac B e rn a r ­
dyński,  w e  Lw ow ie.

=  Dom Polski. — Z dniem 1 stycznia b. r. 
zaczęło wychodzić w  Poznaniu  pismo b e l - 
letrystycz.no i naukow e Dom Polski, pod dy­
rekcją  zaszczytnie znanej już  redaktorki 
dw óch  daw nie j w ydaw anych  tamże czaso ­
pism, t. j Dicutygodfnika dla kobiet i Tygod­
nika beletrystycznego i naukowego, który 
w  kw ie tn iu  roku  zeszłego przestał w y ch o ­
dzić. Tak z nadesłanego nam prospektu , jako  
też i z p ie rw szego  num eru  nowego czaso­
pism a w ieje  urocze tchnienie rodzinnego 
ciepłu i połyska iskra tego zarzewia, k tórego 
żadne uragany  rozszalałej siły bezprawi i 
s tłum ić nie są zdolne. Narodow ość nasza, 
wydziedziczana z ziemi ojczystej i w yp ie ra ­
na ze szkoły i kościoła, tulić się m usi około 
ożywczych płomieni dom ow ego ogn iska ;  
dla tego też w ita jąc  Dom Polski, życzymy 
z se rca  temu czasopism u, aby się stało 
rdzennem  łuczyw em , podsycającem  znicza 
obrony narodow ej .  — Dom Polski wychodzi 
trzy razy  na m ies iąc ;  z p renum era tą  z g ła ­
szać się należy pod adresem  redakcji :  P o z ­
nań, ulica W ied e ń sk a ,  N° b .

=  W  ostatniej chw ili  odbieram y « K a ­
lendarz d ja b e lsk i», w ydany  w  K rakow ie  na 
rok 1888 przez R e d ak c ję  hum orystycznego  
czasopism a tamecznego «.D jabel» , znanego 
pow szechn ie  z gorącej miłości dla k ra ju ,  
z czystości sw ych  dem okra tycznych  zasad 
i ze żrącego  sa rkazm u, k tórego używ a z od­
w a g ą  i w y trw ałośc ią  na karcenie z a p rz a ń ­
ców i w ytykanie  w ad  i us te rek  społecznych.

Kalendarz  ten, s ta rann ie  i l lu s trow any ,  
je s t  nieodrodnem  dzieck iem  D jabła . S a ty rę  
żałość w  nim słodzi, p ok rzyw y  ironji p r z e ­
plata kwiecie n a d z i e i , a hum orystyczną 
w e r w ę  ogranicza poczucie moralności i p r z y ­
zwoitości.  Cztery chrom olitografje ,  u p rz y ­
tam nia jące  cztery pow stan ia  n a ro d o w e ,  
prżyodzicw ają  wreszc ie  K alendarz  w  j u b i ­
leuszową szatę na óbeftód dw udzies top ięc io ­
letniej rocznicy osta tn ie j w alk i  o n iepo­
dległość .

P rzesy ła jąc  z obczyzny te kilka s łow  po ­
w itania K alendarzowi, życzym y mu, aby się

m ógł dostać pod każdą polską strzechę, bo 
nie je s te śm y  zdania jed n eg o  z czasopism 
k rakow skich ,  które nadmieniło , że w  tern 
w ydaw nic tw ie  za dużo patr jo tyzm u, a hu-  
morystyki za mało. Je s t  w  nim hum orystyk i 
pod dosta tk iem, a że łzą i westchnien iem  
przeplatana, toć chyba dla tego, że je s t  
polską.

NEKROLOGJA
Leonard Sowiński. W  Szetkowicach pod 

L ubarem  d. 23 grudnia  r. z. zakończył życie 
L e o n a r d  S o w i ń s k i  poeta  większego talentu, 
gorącej duszy, ale burzliw ych i często n ie ­
ja snych  natchnień. Urodził się w r. 1831 
w e wsi Berezówce, pow . lityńskim, na P o ­
dolu. Nauki pobiera ł najprzód w gimnazjum 
żytomierskiem, następnie w  uniw ersy tecie  
k ijowskim  na w ydzia łach  filologicznym i 
medycznym. Medycyny je d n ak  nie p rak ty ­
kow ał;  oddał się literaturze i pozostawił po 
sobie u tw ory  wysokiej wartości,  j a k :  « S a ­
tyry  d ; « W idziad ła  » ; « Z życia »; « Na 
Ukrainie ». W  rzędzie p rac  literackich n ie­
boszczyka na w zm iankę zasługują  : « S tudja  
nad literaturą ukraińską » mianowicie zaś 
opracowanie « Rysu dziejów literatury  pol­
skiej * w ed ług  zapisków Zdanowicza w pię­
ciu tomach.

t
Ludwik Kucharski, w ychodźca, rodem 

z Kieleckiego, um arł d. 4 stycznia r. b. w  G e­
newie. Powodem  śu ie.vi były suchoty i 
niedostatek.

Na Pomnik ś .p . G I L L E R A
P . N ie d ź w ie c k i ...................................  F r. 10 »

S K Ł A D K I  N A  « S K A R B  P O L S K I  »

D o S k a rb u  N a ro d o w e g o  w  S z w a jc a rji  w p ły n ę ło :
O d  p . A. K ......................................................... F r. 20 o

» J .  P ..    —  10 •>
» K . S ........................................................  —  40 »
» C z ło n k ó w  Z jed n o czen ia  w  k  n -

to n ie  Y a u d ..................................................  —  40 70
N ie p rz y ję te  p rzez  p . I .  L ip sk ieg o  za o p ra w ę  książk* 

fr. 3, A . M. s k ła d a  p o w y ższą  k w o tę  n a  S k a rb  P o lsk i.

P o d  h o n o ro w e m  p rz e w o d n ic tw e m  O b . S y l­
w e s tr a  S ta n ie w ic za , a rz eczy w is tą  O b . D ,a H en ry k a  
G ie rs zy ń s k ie g o , w  so b o tę  d n ia  21 s ty czn ia  1 8 8 8  ro k u , 
w  S a lle  de la  Soc ie te  dlE n c o u ra g em en t p o u r  V In d u s tr ie  
n a tio n a le , 44, P lace S t -G c n u a in -d e s -P r e s y o g o d z . 8 1 /2  
w ie cz o re m , o d b ę d z ie  s ię  O b c h ó d  J u b i l e u s z o w y  2 5 *°̂ n'c.i 
R o c z n i c y  P o w s t a n i a  1 8 6 3  r . ,  n a  k tó ry  m a zaszczyt 
p ro s ić  Sz. O b y w a te li .

K o m ite t :  B a ra ń s k i,  B rzez iń sk i, C is ło w sk i.
J a n o w ic z , R o jeck i.

sxfZfT9 ((Zarząd C z y te ln i P o lsk ie j w  P a r y ż u » n a  ucz­
czen ie  2^ej ro czn icy  p o w s ta n ia  S ty c z n io w e g o  u rządza  
n a  d z ień  11 s ty czn ia  1888 r. w s p ó ln y  o b ia d , na  k tó ry  
w sz y s tk ic h  ro d a k ó w  z ap rasza .

Z ap isać  się  m ożna b ą d ź  w  lo k a lu  C zy te ln i ( ru e  de 
l ’A rb re -S e c , 46), b ądź  u je d n e g o  z C z ło n k ó w  Z arządu . 
C en a  fr . 5. D o b ro w o ln e  d a tk i  p rz y jm u ją  się w  celu  
ro z sze rzen ia  i u ś w ie tn ie n ia  o b c h o d u .

P rze w o d n ic zy ć  będ zie  je d e n  z n a jw y ższ y ch  d o s to j­
n ik ó w  w o js k o w y c h  p o w s ta n ia ,  p . J ó z e f  G a ięz o w sk i,

O s ta te c z n y  te rm in  z a p isa n ia  s ię  17 s ty czn ia . Z ap isan i 
zo s ta n ą  n a s tę p n ie  z a w ia d o m ie n i o m ie jscu  i g a d z in ie  
o b c h o d u .

fcrssr* A u to ró w  i w y d a w c ó w , k tó rz y b y  życzy li 1 
so b ie  z aw ia d o m ie ń  lu b  w z m ia n ek  b ib lio g ra f icz n y c h  g
o p ra c a c h  i w y d a w n ic tw a c h  s w o ic h , u p ra sza m y  » 
n a d sy ła ć  ta k o w e  fra n co  do  r e d a k c j i  —  po  je d n y m  fl 
eg zem p la rzu  d la  z a w i a d o m i e n i a ,  po  tr^y  d la  > 
w zm  an k i b ib lio g ra f ic z n e j. «

l c  g f r a n t  : A  . f i E / p p

D ru k . p o ls k a  A . K c i i f n ,  3, ru e  du  F o u r .


